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itlENlA' JNiB - -  Bufet Kolejowy.
BRASŁ Vj — Księgarni' T -w c ,Lct"
BARANOM ICZE — uL Szeptyckiego — A, Łaszuk 
D Ą& R O ^C A ( 8olt*iv i - Ksrięgai la A Malinowskiego. 
SfciRSźT.Y — Balet Kolejowy 
J tfW W iE  — nŁ Zanikowa — W, Wlodztouerow. 

CRODNC — Księgarnia T -w a „Ruch", 
ttOROffZflEJ — Dw0r7.ec Kole jo w* — K. Sśwrzjrisltł. 
■RWEŃIEC — Sklep tytcnlowv — '4. Zwierzyński, 
ffl a CK -  Skier .Jedność41.
LIDA — m, Suwalska 13 — *5. MałesfcL 
■«1GLO»FC?NO — Księgarnia T -w a „RBck*"

‘dfbW JFź — a? H«<ne?ow« —  Ksjęganw* JjafwiLoviU.ro
* OVi OGRÓDEK — Kiosk St. Mlcl^isktego.
N. ęW jęciA N Y  — Księgarnia T -w a „Roch'1 
OSZJrHAN 4 — ksi.*giin?a SpóWz Naucz 
'fsiSK —  Księgarza Polska —  S t Bednarski,

FO&TAWY — K fitgprala Polskiej Macierzy Satoina^, 
ST0LPCE — ggęgarctfe T -w a ..Ruch44 
StONIM  — Asięga-rJp D. Lwowskiego, ni, tiiękfewfćea 15 
ST, óMTĘGAfJY — M Lewin—Bńrrr. Gazeto *>c, a t  3 rńttjE W, 
WTLEJKA POWIATOWA — ul, Mickiewicza 24, F. jaew W kit. 
WARSZAWA — Tow Kałęgarnl Ko!. „Raca**

PSĘSNUMERATiA miesięczna z odniesieniem do domu lub z  
$*21 rajtką pocztową 4 zL, zagranicę 7zl. Konto czekowe P.K.O, 
Nr. 80859, W snrzeaaży detal, cena pointy ńczego n-ru  20 gi.

Oplata pocztowa oiszr zona ryczałtem 
łedakcja rękooisów niezatnówicnych nie zwraca, Admmistja- 

o a  w* uwzględnia zastrzeżeń co de rozmieszczenie ogłoszeń,

Ę3Li$,i 4»uł,<j5»zun; yW&rsz; milimetrowy iteaoe/unito * n  » i - u t  z~ej 1 3-«f gr. 40. *« tekstem 55 g : Komunikaty nttx  
nadesłane miłimetr 30 gr. Kromki rekiamow: milunea 30 p  W »tt»eTJith ł-wiątosz3».vsłt ■ raz z nrowhicji o 2? proc. (ko® J. 
i i i ra n ic z n e  30 proc irożej Ogłoszenia «yfrvwe 1 isbctarjoM e o 50 proa d n ie j  .dm busttjcia tie prarfm jje zastrzeżeń «o 

n. term iny druku mog» b»ć prze; Admislsirseję zmieniane dowolnie, !■  s*A*mdbił« >**»?■ daw odtw egr 2P gr.

Uniwersytety Syzyfowe pr-ce Ligi Narcdóu
B r  M ń n  T s r j r ę T r M  n ^ r r . i i i r i *  p n i P n ^ & w r 7 F i

Uniwersytet tworzy dwie grupy, 
p rofesorow ie i s tudenc :- Pierwsi muszą 
dać uniw ersytetow i mocny, twórczy 
intelekt 1 śmiałą, niezależną myśl; d ru ­
dzy —  zapał do nauki, zdolność do bez 
interesownej, otiarnej p racy  1 młodość.

Młodość —  w jej na jszlachetniej­
szych prze jaw ach  —  obow iązu je  prze- 
dewszystkiem. Odwieczny hymn ak a ­
demików całego św ia ta  zaczyna się 
przecie  od słów: G audeam us igitur,
juvenes dum sumus!.. —  W ese lm y się; 
bo  jesteśm y m łodz i1

T a  atmosfera, którą w ytw arza ją :  
tw órcza  myśl, niezłomna wola, czujne 
sumienie odw ażny  sąd, entuzjazm dla 
wiedzy, gorące serca i radosna  mło­
dość, —  jest  istotą p raw dziw ego  uni­
wersytetu.

Uniw ersjńe ty  muszą być w szarem 
życiu temi niezależnemi w ysepkam i, 
na  których bez odwiecznych  animo- 
zyj spo tyką ią  się starzy i młodzi, op ro ­
mienieni w spólną ideą, zjednoczeni 
wspólną pracą, w spólnem  um iłow a­
niem. Jeżeli zaś pom im o to, w ybucha  
nieraz wojna dwu pokoleń, nosi ona w 
tych w arunkach  cechy twórcze i w zbo­
g aca  obie w alczące strony.

T aki jest ideał un iw ersy te tu ; takie 
uniw ersy te ty  byw ały  n iegdyś i będą 
kiedyś znów.

O taki un iw ersytet jest obecnie bar  
dzi trudno...

Przedewszystkiem  profesorowie... 
Każdy uw ażniejszy  obserw ator  życia 
un iw ersy teck iego  musi odrazu sp o ­
strzec, iż profesorowie, twórczo p racu ­
jący  w  n a u c e , ‘s tanow ią  obecnie zde­
cydow aną  mniejszość.

W iele złożyło się na to przeróżnych 
przyczyn. I to, że przy pośpiesznej roz­
budow ie  naszego szkolnictwa w yższe­
go katedry  uniwersyteckie  objęły nie­
raz jeanostki, k tóre przedtem nie m y­
ślały o karjerze naukowej, i to, że pra­
c a  polityczna odrywa od nauki długi 
szereg  profesorów ; i to, że ciężkie w a ­
runki m aterjaine zmuszają często do 
zarobkow ania  poza uniw ersytetem  (to 
doityczy wszystkich bez wyjątku do­
cen tó w ),  co odbija  się ujemnie na w y ­
dajności p racy ; i to wreszcie, że w spó ł­
czesny  profesor uniw ersy te tu  nie ma 
czasu na pracę twórczą!..

Profesor powoli staje się „belfrem 44 
na jgorszego  gatunku: jakim ś au to m a­
tem do egzam inow ania  i s taw ian ia  
dwój. S traszna  pow ódź s tudencka, k tó­
ra zalała wszystkie  uniwersytety, za to­
piła przedew szystk iem  najgłówniejszy, 
po d s taw o w y  w ydział uniwersytecki, t.j. 
filozoficzny, podzielony praw ie  w szę­
dzie na dw a: humanistyczny i przyrodn­
i c z y .  P rofesorowie g iną  tam wśród se­
tek i setek studenckich 1 magisterskich  
prac, t racą  g łow ę po nieskończonych, 
oigłupiajiących przeróżnych egzaminach 
i kolokwjach. P racow ać  tw órczo mogą 
w łaściw ie tylko podczas w akacyj, Iuh 
korzystając z dłuższego urlopu

Te nienormalne stosunki nadw erę­
żają tok  pracy naukowej), w p ro w a d z a ­
ją pierwiastki zdenerw ow ania, zniechę­
cenia, pesymizmu, —  c z y l i . zabijają 
twórczość  i bardzo  ujemnie w pływ ają  
na młodzież.

Młodzież, jak  już zaznaczyłem, tra 
fia do uniw ersytetu  absolutnie nie przy­
go tow ana  psychicznie do bez in te resow ­
nego przy jm ow ania  nauki. Na un iw er­
sytecie zaś, obse rw u jąc  warunki pracy  
profesorskiej i o rjentując się w  roz- 
pacznym losie docen tów  i asysten tów , 
nabiera przekonania , iż p racy  naukow ej 
może poświęcić  się chyba tylko czło­
wiek 'o skłonnościacn samobójcy Nau­
ka, og lądana  zbliska na naszych uni­
wersytetach, dopraw dy  niewiele posia­
da powabu!..

G rupa  więc profe sorska. przytłoczo 
na nieno-malnemi w arunkam i, nie m o­
że stać na w ysokości zakreślone,! 
przez ideał uniwersytetu.

Jeszcze gorzej jest  z g rupą s tu ­
dencką.

Do uniwersytetu przychodzą ucz­
niowie klasy dziewiątej, których jedli­
ną troską jes t  przejście do klasy następ 
nej i unikniecie dwój na egzaminie. 
Ten „sz tuback i14 element na uniwersy­
tecie w ym aga  odpowiedniej atmosfery,) 
ab y  mógł należycie dojrzeć. Niestety 
o tę atmosferę jest bardzo  trudno. P o-  
spoh tu je  un iw ersy te t i ogrom nie obniża 
jego  poziom przedew szystkiem  przew a- 
żąjąca ilość s tudentów, którzy nie m a­
ją  łączności z tradycjami uniwersyt.ee- 
kiemi i których interesuje n,ie nauka, 
lecz zawód, w ynikający  z tej nauki.

Tu wymienić należy pewną grupę 
s tudentów, p ływ ającą  jak  o liw a na w o ­
dzie na powierzchni życia akadem ickie­
go i nie sięgając  (z  małemi w yją tka­
mi) wgłąb.

Tę grupę stanowią żydzi. Na ogól­
ną ilość w Un.*versytecie wileńskim w 
r. 1930 —  31 3618 s tu d en tó w jfp rzy -  
p ad a  1075 Żydów. Na niektórych w y ­
działach stosunek Żydów do chrześci­
jan  jest rażący; tak  np. na P raw ie  stu- 
d jow ało  w  roku zeszłym 1126 osób, 
w  tern 375 Żydów, na M edycynie —  
677 osgibpw tern —  225 Żydów!...

Nie związani z przeszłością uniwer­
sytetu, nie biorą  Żydzi (wyjątki, rzecz 
jiasna, są!)  udziału w  życiu bieżącem, 
—  stoją na uboczu.

Natom iast bardzo  energicznie —  ze 
względu na swój tem peram ent 1 prze­
ważnie  brak w ychow ania  —  zaznacza ­
ją sw oją obecność  na wykładach , w se- 
minarjach, bibljotece i t.p

Ale i w dziedzinie nauki me trzy ­
m ają się na  odpow iednim  poziomie, 
zbyt gorliwie się „w k u w a jąc44 1 zbyt 
lekceważąco nieraz traktując istotę 
nauki.

P rzeg lądam  statystykę s tudentów  
za rak  zeszły. Uderza wielka ilość 
Żydów na studjum rolniczemu 24 ż y ­
dów  na ogólną ilość 136 osób. Skąd ta  
zam iłowanie Żydów  do ro lnictwa w 
okresie najgroźniejszego kryzysu?... 
Rzecz sie tłum aczy p rosto : Żydzi, nie 
przyjęci na w ydzia ł  Lekarski, zapisu ją  
się na  rolnictwo, aby  móc ła tw a  się 
przenieść na M edycynę i mjeć zaliczo­
ne egzaminy.

Nie znam tych Żydów —  rolników, 
mogę przypuścić, iż są to najgorliwsi 
ze słuchaczy, ale pomimo to, n iezaw od­
nie przyczyniają się orni do obniżania 
pow agi Studjum Rolniczego, w yrządza ­
ją nauce dotkliwą, choć n ieuchw ytną 
krzyw dę i drażnią  swią obecnością  stu­
dentów, m ających  zamiłowanie do 
przecimiofu studjów.

Nie będę przytaczał nieskończonej 
ilości p rzykładów  Dardzo n ie tak tow ne­
go zachow ania  się Żydów  wobec 
swych kolegów  —  chrześcijan, —  są 
to rzeczy pow szechnie  znane —  i nie 
o sędziowanie  mi chodzi obecnie.

U św iadam ia jąc  sobie ten stan rze­
czy, spostrzegam y, iż obecnie  trudno 
jest  na  uniwersytecie o  norm alną a tm o­
sferę o pow szechne  b ra te rs tw o  ak a ­
demików, o  zapał do nauki, o n ieza­
leżna myśl. Jeżeli zaś przypom inam y 
sobie, że np. na Uniwersytecie W a r -  
szawsk.m w skutek  s traszliw ego p rze­
pełnienia, w ykłady  dla  s tudentów  1 ro­
ku p raw a  odb y w ają  się poza uniwer­
sytetami, w gm achu Muzeum P rzemv- 
shi i Rolnictwa, zrozumiemy, iż uczeń 
klasy dziewiątej, s ta je  się na uniwersy­
tecie z ia w :skiem nonnalnein.

A teraz —  m om ent najważniejszy.
M am y niesamowicie rozbudow aną  

siec szkół średnich. W  takiem np. ci- 
chem, sennem, hiednem Wilnie, jest  
przeszło 4 0 ( ! )  szkół średnich!,.

N iew ysychaiące  potoki m a tu rzys tów  
wciąż p łyną  ku uniwersytetom;, rozsa­
dzając ich mury. U niw ersy te t  W a r ­
szawski, obliczony na 2000 sł.uchaczy, 
kształci przeszło 10.000 .. I tak jest

Na granicy chituko- 
sowieck ej

N O W E  NIEBEZPIECZNE ZATRUDNIĘ 
NIE — PRZŁ W ODNICY UCHO D ŹCÓ W

PARY*. PAT. _  Członkowie Rady przedstawicieli Chin i Japonji, zbierał przyczem obie te  kw estje  trakto wane \ f k£  s S i S d  f S  raw , ‘v 
Ligi N a iodów  poświęcili cały poniedzia  się w ooniedziałek  dw ukrotm e n a  p o s . t  są  oduzialme. c,o się tyczy kom isu  an-  o s ta j  jc j7 a tacn ba rdzo  niebezpieczne
łek opracow aniu  rezolucji, k tóra  m a być dzenie poufne i wysunął now y projeKt kierowej, s tosunkow o ła tw o  będz ie  u- rzenij (̂ l0 Chodzi o u-
przedstaw io .ia  do  za tw ierdzenia  ju tro  rezolucji, k tórej prz>jęcie m a oznaczać  z>skać zgodę, w obec  tego, ~e Chiny  na chodźcćm UCj  ̂ka a /c ' R g-. sow.iec
na  osa tn iem  pc siGdzeniu Rady. zakończenie  sesji nią zgodziły  się, a  de lega t japańsk i  za -  fc- .  T ^  JChódźcv  iak i orze ncv

Ti iw .  kom itet 12, złozony ze w szy- W  rezolucji tej m o w a  jest  o  kcri is i i  kom unikow ał wczoraj' m inistrowi B iian  w JKazd - • ^  J „ • ' ,  ;
stkich członków Rady z w yjątk iem  ankie tow ej o raz  o ewakuacji Mandżurji, dow i warunki rządu  japońskiego , które  W y s t a r S y  'tylko na tknąć  się na sowieć

ką  straż graniczną, lub agentów  GPU,

‘NARADY NAD TEKSTEM REZOLUCJI POJEDNAWCZEJ
i Japor.ji, zbierał przyczem  obie te  kw estje  t rak tow ane

ycz)
ła tw o  będzie u-

nada ją  się do  przyjęc ia  przez w szyst

..................... , , a życie ich jes t  w  niebezpieczeństwie.
.. Tj-udmej oedzm z k w e s t ją  e w a k u a -  Pomimo to .jednakowoż dobry  zarobek

cji Mandzurp. Juponja  m e może w yco- pociaga  0 j w aż : ,yctl j za , , Zc zna zic
tac  sw ych  w ojsk  przynajmniej w oanej się , ^  :itldzij k tó r^  r u J n i a  sR *
chwili, zaś  C h a ;  żąaa ją  natyclim iasto- m y tn ic tw en  osób
w ej e« ra m acji.  Zadan ie  kom ite tu  Iz  p o  / a r x z n - cz^  ,  h ludzi st .

a  wuęc na o p .a c o w a n  u w toraw ie  p rze . , nj -turzy doskonu.e znaji  
o f i c j a ł -  cw akuac j1 tekstu  tak  ogoln.kov.ego, by  cał teren> każoa  ściezk w = ksza ici:

^ a j e  s ; ę  p a n o w a ć  w  Czln  C z o u .  n y c h  ź ; 6 d e l  j a p o ń s k i c h ,  w  c r a s l e  ^  ^  śmierć od kuli stra-
l - t n ? - j e  o b a w a ,  i i  W U ,  o k o K c y  w a l k  ^  c k  h c v  A G a n -C h i  i C, S o  t y  * ™ ic zn t*’ J e  ^ dneS° w
r t o u c l e  w  n a l b . K s r y m  c z a s i e  d o  c U e r u  z « i n < U  e o o ż o m i e r z y c h i ń .  W e d |u g  w iadom osc i, k0_ &  .ezpTeczeńste ' \ f t o T u 2 e  z L " k -
s t a n  la  c h f n s K o ^ j a p n ń S K i e g a .  SKicn. Z d a j e  6ię  j e d n a k ,  lz  l ic z -  m j{ef n je  znalazł do tychczas  o d p ow ied  nięci w sobie; trudno od nich w yćh  

K c n  u r  i k o f  ja  k ę j e j o w a  n a  i in j l  b a  t a  n i e  o b e j m u j e  w s z y s t k i c h  niej formuły, k tóraby  zaaow oli ła  ob ie  nąć słowo. Tylko przypadkiem  można
P e k i n -  M u k d e n  j e s t  o d  w c z o r a j  s t r a t ,  j a k i e  p o n ie S H  C h iń c z y c y  w  strony. się od nich czegoś dowiedzieć, a

SYTUACJA W  MAKOŻliRJI NADAL GROŹNA
MOŻLIWOŚĆ NOWYCH STARĆ

MUKDEN. (Pat).  Apentja Reute- za jm ują obecnie Kupang.  
ra podaje: Naprężona sytuacja Według doniesień z

wiadom ości te przynajmniej trochę 
P A R Y Ż . P A T . —  M em orandum  chiń oświetla ią  ich n iebezpieczne rzemiosło 

skie w ręczone w  dniu wczora jszym  Ra Barazo niechętnie, ze strachem  i ostroż 
dzie Ligi Narodów  aprobu je  zasadę  po- nie opow iada ł  jeden z tak ich-przem yt-  
w ołan ia  komisji śledczej, zaznaczając  ników o trudnościach , na jakie naDO- 
jednak że ś rodek  ten  może być skute-  tyka przy swej pracy, 
czny jedynie  w  tym w ypadku, jeżeli ną  —  Jest to s traszna rzecz, —  opo- 
stąp i ew akuac ja  w ojsk  japońskich. W  wiadał. —  Kto chce trudnić się p-ze- 
przeciwnym razie Chiny odm ów iłyby  mytnictwem, musi mieć nap raw d ę  że- 
przystąpier.ia  do  o ran ia  udziału w  ko- lazne nerwy. W  lecie to ieszcze jako 
misji. tako. W e dnie zazwyczaj się śpi a w

nocy w yruszamy. Gorzej jest w  zimie, 
k;edy mróz nakłania do snu a sen taki 
oznacza  śmierć. Biada, jeśli komu za ­
chciało się rozniecić ogień, a b y  się 
ogrzać. W  takim w ypadku  uchodźcy 
tw ardo  zasyp ia ją  i już nigdy się nie 
przebudzą Najlepiej o tern mówią

własny). — w r. 1926 poseł Witos uważał, ze nie wo!nr> konstytucji ‘ ordynacji wyborc rej wynika, iż ścieżki graniczne na wiosnę, kiedy

unierucnamioną. s ine oaazlały walkach, stoczonych w ciągu 
w o jsk  gen. Ctang-Sue-Llanga m a -  środy I czwartku ubiegłego ty -  
sze.ują w  kierunku MuRdenu i godnia.

GEN. MAA UTWORZYŁ RZĄD
MUKPEP, (Pat) . Gen. Mua u-  c karu I pr zygotowuje się do od 

t w o r z y ł  n o w y  rząd w  prowincji  parcia ewentualnych ataków ja- 
Ha> L i n  Zorganizowana armja peńsk>(h I do marszu na p o ł t d -  

M. s  zajmuje o ht in ie  okoli - nie jak tylko Japończycy roz 
ce rzeki Nonnl na pbłnoc os Cl- poczną ewakuację.

H H BBB

Przywódcy Centrolewu przed Sądem
WARSZAWA. 23.11 (teł. .

Zezjiawal dziś świadek senator Stanisław mu dopuścić do rozlew-i kiwi, mimo, ze mial generalnym .(nmisarzem wyborczym ptiWi- aT1je(r s ja :a  iga  śc ież k ac h  n e łn o  sn o  v - 
Glabiński, (Klub Narodowy), profesor Uni- dostateczne siły (Jo zgniecenia rewolucji, jest n en  być sędzia. Tego stanowiska trzymamy , ■ J l
wersytetu Pierwszy zadaje pytania adw. to dowód, że i dziś na żadne awanturnicze się od 1929 r. OsoUście dodałem, ze nie wi- iru p o w  J- Je  ’
S z u r l e  j: imprezy nie pójdzie; uważam to za wykluczo Jzę powodu, ab] odstąpić od tej zasady fem d ru d z y  zab ic i zo s ta  I ku lan ii cze rw o n o -

— Czv sabotaż -ikraiński miaf związek iie, oardziei, że wyglądałoby to na presję, wyko a rm ie jcó w .
z akcją opozycyjną Centrolewu? Z kolei przed Sądem staje emerytowany nywaną pizez rząd na prezesów Sadu Na<- U c h o a ź c ó w  p rz e p ro w a d z a ć  trze b a

ś w i a d e k ;  — Niema żadnego związku, pierwszy prezes Sądu Najwyższego, W łady- wyższego. Na posiedźc ie  prei esów p rz .Js ta  • „ m I | • . . , ,A .
kwestja jkraiuska jest sprawą dawną 5aw  Seyda. wiłem stanowisk rządu, jedni tże .znaliśm y P^ZŁ.z . za  ° .s,« 1 SCie/l • ■ctórerm p -z e -

A d w o k a t :  — Czy akcja Centrolewu Adw. N o w o d w o r s k i :  — Czy Pan za niemożliwe od itąpić od ustalonej zasady, Chodzi ż v\ £ rz, p*jniew aż g ra n ic e  są 
ma jakiś związek 7 rokiem 1922, bo tu tnó- Prezes uczestniczy! w specjalnem posiedzeniu jedvną koncesję, r k a  uczyń liśmy, to było p iln ie  s trze żo n e . P rz e w o d n ic y  ty lk o  w  
wią, że ma ona związek z zamachem z r. 1922? Sądu Najwyższego p^zed wybo ami w •■oku wyznaczenie k dydatów nietv!ko z pośró trze ch  c z w arty ch  m a ią  w idok i r.a d o

Ś w i a d e k :  — W r. 1922 nie Dy to za- 1928 dla wyznaczenia generalnego komisa- sędziów Sąua Najwyższego, lecz doda s tir  ,,-0 (|zenlf a iP n rz e r ie .  nip •ofn-
machu, byl czyn indywidualny człowieka, któ rze wyix»rczego? nazwisko wice-prezesa Sądu Apelacyjnego p. ’ T  ~ i *
ry zwrócił swe strzały' właściwie przeciwko ś w i a d e k :  — Było to zgrom adzeni Dutkiewicza. W krótce potem dostałem Ust 1 ensrw em .
Piłsudskiemu. Z Prezydentem Narutowiczem Prezesów Sądu Najwyższego, ustalone na p. orenijera Pilsudskieg*., w t lórym Jonosi W l  W ładyw ostoku  Żyją W n a d 2w y 
byłem na najlepszej stopie i o zamachu nie nim nazwiska 3 sędziów, w tern 2 sędziów pji cm, że Pan Trezyuent Rzeczypo.- lite j u - czai opłakanych w a ru n k a c h  t.zw . liszeń 
Dyło mowy. Zaprosił mnie do siebie, w yja- Sądu Nafwyższego i wiceprezesa Sądu A pe . znai :a niemożliw^, by ""anOY.a. generał.le- cy obyw ate le  pozbawił i w sz v s t-  
śniłem mu, dlaczego nie byliśmy podczas za lacyjnego w  Warszawie, z pośród których R° komisarza wyborczego z pośród kandyda ‘ t  4 - , £ >
przysiężenia, gdyż uważaliśmy, iż wybór Pre Pan Prezydent Rzeczypospolitej miał doko- tów w yznaao rych  przez nas. PrzedstawSem1 sicdzdiu n iem al u m <
zydenta może nastąpić jedynie czysto polski nać nominacji generalnego komisarza wybór jeszcze raz tę corawę prezesom Sądu Naj- głc ową. L n 001,1/  w ;adze n ad z o rcze
mi głosami. Prezydent Narutowicz ośr.iad- czego. wyższego, uznaliśmy jedna „ że stanowiska ro z s ta w iły  p o  całym brzegu s traż e , to
czy1, że podziela moje stanowisko i oświad- Adw, N o w o d w o r s k i :  — A czy tak zmieniać nie możemy. 1 Piłsui >ki tirncza- p rz e cież  n ie k ied y  k o m u ś z tvch nie-
czył, że jeżeli są jakieś p ' :eszkoJy zw róco- się stało? s m  wyjechał, ja zaś itrz-mptem drug list, SZCZp£ljw c ó w  ur]a  s je zh jec  W  rnkii
nc przeciwko niemu* to, się usunie. To nam Ś w i a d e k :  — Nie, stało się inaczej. Po tym Tzem  od d. wicepremiera Bartla, która ■ V  ‘ *
wystarczyło. Odtąd panowały stosunki oso- rozpisaniu wyborów, gdy Prezesi Sadu Naj- mi świadczył, że zgadza się w tej sprawie z i t ym wiosnę zciarzyf się nastę 
biste dobre Zamach byl, powtarzam, dziełem wyższego mieli wyznaczyć kandydatów, rrzy  premierem i zw raica uwagę, że w  -azie utr*] - p u ią cy  w ypadek . Z W ładyw ostoku  w y-
jednostki — nic więcej. Na pytanie adw. stąpił uo mnie ówczesny minister sprawiedli mania stanowiska^prezesów Sadr^Na;wyższ sz }0 z p rz e w o d ilk ie m  siedm  o só b , w
Szurleja, czy działalność posła ogranicza się wości i oświadczył, ’ e rząd, a w szczeeólno S& ca—‘ " “y-bor}' mogą stanąć pod

2__     _ nu--- •________  __ 7'łnułnni'i 7phr^li«mu «!p u/łpdu ra
znakiem

•edynie do parlamentu, senator Głąbinski ści ówczesny premjer p Piłsudski. życzv so- napytania. Zebraliśmy się wtede rai jeszc/e . •
stwierdza, że na on nawet obowiązek dzia- bie. aby generalnym komisarzem wyborczym uznaliśmy, że naszym obowiazkier jest u - w , s , u  łz- p rzez  trzy
lania w terenie, od tego się jest posłem i na został mianowany wiceminister sprawiedli- trzymać się na naszym pierwotny n stanów:- clni zn isz em  byli uk rvw a się  w  itk>- 
to otrzymuje >ię bezpłatne bilety kolejowe, wości p. Car. Odpowiedzmlem wtedy, że z sku w interesie czystości wyborów i r e z a -  c z a rac h . Z ap asy  ż y w n o śc i w y s ta rc z a ły  
żeb> można sie było stykać z wyborcami, góry muszę wyrazić watp’;wość, czy gre- wjsłości sędz owskiej. Mimo to nastąpiła no- fy ]k a  na jedei1 dzień . Dalszych 24
Senator Glabmsle stwierdza v  dalszym cią- mium prezesów Sądu Najwyższego zgodzi minacja P- Cara. o!Odzinv c-lnrlnwoli n łn o ,  ‘m
gu, że kongres Centrolewu mial za zadanie się na tę  kandydaturę. Zawsze bowiem Sąd 5dw. U r b L n c  c z : —- C7y inoglby » Y R
przygotowanie się do nowych wyborów. Jeśli Najwyższy wychodzi z założenia, że z aucna *>an "Tezes przytoczyć w j pad., niestosowa- e ty  ^yz n ie w y trz y m a ły  1 p  'S tano-
IBSK>aFSHGiSM!!!ranHMS!IKSES9f3!!!mnS8BSaMnHMSa5EKaK9SSflRHnB^^BanBffiK nia si^ . rzącilu do Praw a ‘ konstytucji? wi ł y  w ró c ić . P rz e w o d n ik  p rosił, a b y

praw ie wszędzie. Nauka, w ym ag a jąca  nie nadającym  się do s tud jów ), iż wkrót ”P‘, z o w i e .  Po  dwóch tygodniach, przewód
p o g o d y  i sp o k o ju , o d o y w a  się  w  w a -  ce ch y b a  w  dosłowTiem  zn aczen iu  z a -  na z ^ u c h e ^ C“ npLta“ owSienft . jT  . nik w ra c a ją c  z "  )w ro 4em zn a la z ł n a
ru n k ac h  n an  i ejnor.m  al ni e js z y c h . K ażdy  cz n ą  s tu d io w a ć  ,,n a  uniwersytecie1* t.j. Przed Sądem staje następnie poseł na r0 ze P1? ru p o w .. j d z ie c k a  m artw e .

, . . . , , f , , , Sejm ze stronnictwa Narodowego Stanisław W szy sc y  zab ic i zo s ta li p rz e z  s tra ż  o ra -
s tu d e n t musu bez  p rz e rw y  s ta c z a c  w a l-  na d ac h u !.... stroński. r ic z n a . S ad  n ad  u d e k  n e ra m i je s t  k ró t
kj o  s ie d z ą c e  m ie jsce  w  sa li w y k ła d o -  A je d n o cz esn  e z jak im  sp o k o je m  A dw ^O  r a j . m k i .  t w y ro k  z a w sz e  ten  ,a m  -  ś m ie - 4

m ów im y , iż p rz e c ie ż  n ik t z o b ec n ie  mv konstytucji? ^  ra^ 'e sa<^7 o d b y w a ją  s ię  codz ienn ie ,
k o ń cz ąc y ch  s tu d ja  w y ższ e  ża d n e j p ra c y  ś  v ii  d t k  - Na. -osuszeni wyttoma- -
n ie  z n a jd z ie ' ' czenitm- ,est to, że pomgiowę wa>gók« KONFERENCJE MIN. ZALESKIE-m c i iw jm ii  Ulic wiedzą, jak zmienić konstytucję drugim *■

W ię c  a lb o    a lb o  pbwodiem zaś jest fakt że w obozit rzącio- GO W PARYŻU
w y n  nie w ier.ą w  to, aby konstytucję mcż- P A R Y '5' ( \p \ w ła sn y  Yl a n  

A lbo m u sim y  z o rg a n iz o w a ć  u n iw e r-  na było zmienić w drodze prawnej. . . . . ’ V ., • z o . a i  01 y.
Adw, S z u r  l e j :  — Jaki byl stosunek J lk  1“ d o n ó s ib sm y  poprzednio  mini-

wej ( luksus!) ,  o przyjęcie ao  semina- 
rjum, czy laboia torjum , o książkę w  
bibljotece i t.p. i t.p.

Trwa w alka  troglodytów, którym się 
stało ciasno w e  wspólnej jaskini. Jak  
n iegdyś s taczano walki o łup, tak  dziś 
s tuden t s tudentow i musi w ydzierać  ka­
w ałek  nauki, często pseudo-nauki. To-

Y m w ojew odzkiem  mie- str0nn;ctwa narodowego" do kongresu kra- s ier Zaleski, korzys ta jąc  z p o b y tu  w
ście, żeby  dać m ożność maturzystom kowskiego i jego rezolucji? Paryżu , p rzeprou adza równocześnie

ś w i a d e k :  — Nasze stronnictwo nic u s z e re g  b a rd z o, . ,, , . je ż e l: n ie  s tu d jo w a n ia , to  p rzy n a jm n ie j S v  i a -«ek:  — Nasze stronnictwo nJc u s z e re g  b a rd z o  w a ż n y c h  ro zm ó w  Ł
czy  su; s ła ła  w a lk a , w  G ore - u ż y w a n a  , d o b y w a n ia  d v n to m ó w : alb o  iakSeś większe c z ło n k a m i rz ą d u  f ra n c u sk ie g o . W d a l-
—  —  też  m usłrqy  are fo rm ow :ać  s 2 k a ln ic tw , p  jNąstęptóe mzesDchano szeieg świadków. C,^ U W  ^ z m ó w  irm is te .  Za-jest p rzeróżna broń: mocne łokcie, ostre 
języki, podstępne kawały, intrygi.... powołanych przez obrońców W itosa i Kier- le sk i ro z m a w ia ł d z iś  d ru ż sz y  c z a s  z

M usim y  p o w a ż n ie  się  z a s ta n o w ić  n ad  ,re d ™ f 1 ^  crzym ać b< m y śln y  p e a  ^  Np' S tiiL tow  Kosiński, sedzta g r o U l  i'n s tre m  S k arb u  n F Ia n d in > m . D ziś 
, . . d o  un iw ersv  Le tu  n a s z y c h  m a tu rz y s tó w , mowi r  działalność -osia w .m sa, któ-ego w iec zó r o d b v ł d łu ż sz a

n lO t l A i m i  n I n r m i  o-Lo r* o r n  ł - t r t O T i r  < w^ołtri -rnoł ! fruizM-rl-T? -źa dbio lo ł  t h i i W 7 O .r. , . . z ra ł i twie-dzi, że W ło s  cfeialal zawsze tre- n ■ ’z
S y tu a c ja  je s t  b a rd z o  g ro ź n a , b o  w  $cią swego słowa, a ton jego przemówień m in is trem  B n a n a e m , a ju tro  r a n o

w ch o d z i n au k a , r e p r e z e n i r f ^  był' bardzo spokojny. Następnie b. poseł Pie- ro d n a w ia ć  b ęd z je  z  m m is tren i p rz e -
J 4 mązek, stwierdza, że W itos mówił zawrze w m y s łu  1 h a n d lu  p . R o lin  em . N a k o n -  

rczą , n ie z a le ż n ą  m ysi n a ro d u . duchu praworządności i wyklucza jak:ekol- fe ren c jac h  ty c h  o m a w ia n e  są , ja k  s e
N au k a  p rz e ż y w a  k ry zy s , o k tó ry m  k ^ a d S ^ S l  na d o v 'ja d u je m y , d o k ła d n ie  s p ra w y  go-
. a  a i „   « - * ____ iz* ’ . . .

n ien o im a ln y m  s ta n em  rz e c z y  1 z rew i­
d o w a ć  sw ó j s to su n e k  do  sp ra w y , b o  
m k t mmy, ty lk o  m y —  s ta rs z e  p o k o le ­
nie —  p o n o s im y  o d p o w ie d z ia ln o ść  za
o rg a n iz a c ję  ży c ia  sp o łe c z n e g o . - - - - sw ,a r a  « . LU „y, Iia c

Ja k i jiest n asz  s to su n e k  do m łodz ie - nitct n ie  cfice  w ied z ieć . A le ten  k ry zy s  wszystkich wiecach Kit mika i stwierdza, że r c ' c o n ty c z n e , in te re s  1-
je s t  s to k ro ć  s tra s z n ie jsz y  o d  ek o n o m icz  Kiernjk przemawiał zaw«ze pouczająco i prze Tce z a ró w n o  R z ąd  p o  ski, ;a k  1 f ra n -  

J J mówienia swe zwykle poświęcał sprawom CUSkl.
D o p in g u je m y  ją  W szelkiem i sp o so -  n e g°- gospodarczym Ks. Józef Klewil., z pochodzę 7 C f lM  4  n  IM MA

b am i, a b y  z d o b y w a ła  m a tu ry  i sz ła  n a  L e k c e w a ż ą c  tę , n ikom u d z iś  n ie p o trzeb  r f e c ^ ź f w i t o s ^ S  Z A G L E N IC Z M E G O
u n iw e rsy te ty . U ży w am y  w sze lk ich  ś ro d  n ą  n au k ę , c h w y ta ją c  ty lk o  z e w n ę trz n e  clłopow myślę po poisku i uczv[ ich rraw  1 WARS7AWA. PAT. — z marł ^  ^  t_
ków , a b y  n a w e t n a jm n ie j za o ln y c h  p rz e ja w y  n ie ro z są d n e g o  b u n tu  m ło d z ie -  v i w!a_d^°,vvlT _P®-  *&■ przedstawiciel sfe» przemysłowych 1 han-

. . . , , ,  . ,  . ,, 4 b- wojewoda Tarnooolski Zawi- dlowych ]an Źagleniczny, prezes Banku Airu-
zm ustc  do  s tu d jo w am ; n a  u n iw e rsy te -  -'y, k tó rą  sa m ism y  z a p ro w a d z ili na s ie - sto^ski wyrażają sie z uznametr dla działał- gielsk - P c 'sk 'tgo  '*ugo!etni prezes „-za 

• ~  - - ności Piasta za działalność na kresach wscho , ? w,ązku Z a w o d ź  ego Cukrou ni. Jan Zn-
gleniczny by1 pierwszym ministrem huidin i

cie. T ak  p rz e ła d o w a liśm y  w y ż sz e  ucze l PJ* to r, —  p o s tę p u je m y  nierozM rażn ie !...
n ie  e lem en tem  s tu d e n ck im  (w  p o ło w ie W . C h a rk iew ic z . przemisłu w  Polsce odrodzonej.
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ze WYBORY DODATKOWE W PRZEM YŚLI!»

Niema gazety, k tóraby —■ roztrzą­
sa jąc  ooecny nasz s tan  finansowy —  
nie kładła specja lnego nacisku na  zbi­
lansow anie  naszego budżetu, zarów no 
feoretycznem, jak w realnem iego w y­
konaniu.

Zasada, s ta ra  jak św ia t:  „rozcho­
dzie, bądź  z przychodem  w z g o d z ie !“ 
—  została  uroczyście zalecona w mo­
wach b prezyden ta  W ojciechow skie­
go* n a  bankie tach  w Suw ałkach  i W il­
nie, to też obecnie, gdy  dochody  me- 
doptsują, kurcząc się z m iesiąca na 
miesiąc w  stosunku d o  sum prelimino­
wanych, w ystąp iła  po trzeba  kompresji 
w yda tków  w  w ysokości możliwie zbli 
żonej do wpływ ów.

O sta tn io  komunikaty Min. Skarbu 
pod aw ały  w  miesięcznych zestaw ie­
niach przewyżkę rozchodów  nad do­
chodem, pokryw ając  niedobor z zap a ­
sów kasowych.

Pomimo zredukow ania  budżetu , w 
porów naniu  z przyjętym przez Izby U- 
s taw odaw cze, o 450 milj. zł., należy 
się liczyć z wuększym jeszcze niedobo 
iem, w ooec  pogłęb ia jącego  się kryzy­
su.

Dziennik ' doniosły nam, że Rada 
Ministrów, w celu popełnienia niedo­
boru, postanow iła  p rzedstaw ić  izbom 
projekt zwiększenia  dochoduw  przez 
podniesienie n iektórych p o ja tk ó w , 
szczególnie poda tku  od dochodu w 
wyższych jego sumach, oraz  w p ro w a­
dzenie now ego podatku  od żarówek.

Na innem posiedzeniu R ada Mini­
strów, w  mysi zajaw ienia  p. premjera, 
przychyliła  się do w yw odów  o po trze­
bie irzełożenia części ciężaru u trzym a­
nia bezroboczych na społeczeństwo, 
gdyż Skarb me jest  w  możności do­
płacać olbrzymich sum do funduszu 
oezrobocia, s ięgających  za pie-wsze 
półrocze b. r. 105 milionów zł przy 
średnio 3000u0 bezroboczych, szcze­
gólnie, że na drugie półrocze cytra  
■eh ma wynieść 500000, w edle  przypu 
szczeń.

Zaznaczyć w ypada , że zaległości po­
da tkow e w vnosza  około miljarda trzy­
stu miłjonów.

W szystko  to wskazuje  na  bezwzgled 
ne zubożenie ludności, na kom pletne 
jej w yczerpan ie  finansowre, pogłębiają  
ce sie w  progresji geometrycznej.

W' tych w arunkach , jakiekolwiek 
zwiększenie obciążenia nowemi Dodat­
kami, a szczególnie tak  nierealnym, 
jak  zwiększonym podatkiem  dochodo­
wym. jest fikcją, k tórą  można na p a p ’e 
rze w ykorzystać, ale inkasow ać  nie 
•sposób.

Nie na leży  zapom inać, że wedle 
obliczeń, na 2 i pół miljardy dochodów 
budżetow ych, (by ło  prelim inow ano 3 
m iFardy)  Skarbu, ludność płaci 3 mi- 
łjardy do  sam orzadow  i na św iadcze­
nia sociałne.

P ańs tw o  m a pew ne potrzeby, k tó­
rych zaspokojenie jest niezbędne.

Są jednak  i w  budżecie  p ań s tw o ­
wym niektóre pozycje zbytnio rozbudo 
w ane, na które nie s tać  krajowi dopie­
ro co pow sta jącem u z rozgrom u i tu 
leży konieczność zm niejszem a w y d a t­
ków, choćby  kosztem takich bolesnych 
ofiar, jak zwężenie zakresu  powszech­
nego nauczania.

G dy  Sejm postanow ił  udzielać nau 
kę da rm o  w  zakresie w iedzy niższej, 
średniej i wyższej, był to gest, którym 
mogły się zachw ycać histeryczne entu 
zrastki i nienhłiczalni postępowcy.

Ludzie rozważni, liczący się z moż 
liwościami, wiedzieli, że liczenie sił na 
zamiary, choc przez w ieszcza  A dam a 
jako hasło polityczne głoszone, musi 
z konieczności doprow adzić  do zała­
m ania  się całego rusz tow ania  w znoszą 
cegn się, bez nałeżyrego obliczenia, 
budynku •

Rozbudowa t. zw. „ reprezentac ji"  
pochłonęła  wielkie sum y zarów no  w  
gm achach  monum entalnych z luksuso- 
wem urządzeniem wew nętrznem , jak 
w kosztownych imprezach obchodo­
wych w ychow ania fizycznego i t. p.

P ańs tw o  w inno naprzód  się w zho- 
gacić, a  ootem  w y d a tk o w ać ,  a  nie od

wiotnie. licząc na rzekome bogactw '0 
kraju, które  to przyrodzone bo g ac tw o  
jes t  niczem, o ile nie jest  rozumnie u- 
ruchomione.

Jednym z kardynalnych  błędów na 
szej polityki socjaino-ekonomicznei by 
ło choć może i czułych serc, lecz nie tę­
gich głów przodow ania  w  dziedzinie 
świadczeń socjalnych, ograniczeń cza­
su pracy, umów zbiorowych, p raw a 
strajków, zw iązków  zaw odow ych.

Unieśli się p raw o d aw cy  chęcią re­
glam entacji całego życia ekonomiczne 
go, s tosując zasady  socjalistyczne in­
gerencji p ań s tw a  w e wszelkie stosunki 
pom iędzy p racodaw cam i, a robotn ika­
mi, przyczem robotnicy  legalnie tworzą 
związki bo jow e przeciw pracodaw com ,
—  związki zbrojne w  niesłychanie nie­
bezpieczny oręż, jakim są strajki.

To „pos tępow e" ,  z chęcią impono­
w ania  całemu światu najdalszem posu 
nięcięm socjalnych dobrodz ie js tw  dla 
robotników , u s taw o d aw stw o  stało się 
pow odem  dezorganizacji i upadku pro 
dukcji. przy jej jednoczesnej drożyźnie, 
co w dalszych następstw ach  wywołać 
musiało bezrobocie.

D aw no już poruszaliśm y ten temat, 
p rzepow iada jąc  skutki nieobmyślo- 
nych reform. Jednak  jad, w sączony w  
umysły, działa nadal.

W idzim y wszyscy, że Jiczha bezro­
boczych w z ias ta  i dojdzie n iebaw em  
do 500000, co stanowi około 2 i pół 
milionów ludzi do u trzym ania  kosztem 
Skarbu, t.j. kosztem tych, którzy p ra ­
cują i Skarbowi P a ń s tw a  środków  do­
starczają.

Na ich barki ma się przenieść cię­
żar, k tó rego  P a ń s tw o  utrzym ać nie mo 
że, pomimo, iż zdai,e sobie  wyraźnie  
chyba  sp raw ę z tego, że część p łacą­
ca społeczeństw a, nie mogąc o?łacić  
św iadczeń przym usowych, ściąganych 
przez sekw estra torów  z 5 proc. nadda t  
kami za każdy  pap ie r  z p rzypom m e- 
niem lub wizytą do dłużnika po­
łączone, jak również z 12-procento- 
w im  oprocentow aniem  za odrermmo- 
w anie  płatności i kar za opóźnienie, 
nie ma już żadnej możności ponosić t. 
zw. dobrow olnych  świadczeń na rzecz 
tych, co p racow ać  nie m ogą lub nie 
chcą.

Komitety ad hoc powołane m ają  się 
zająć pomocą dla bezrobotnych, zaś 
rząd  m a  naw et u ła tw iać  akcie żyw ie­
nia tych rzesz nrzez pob ieran ie  w  na­
turze poda tków  od  ro lników —  nieste­
ty, za zaległości z 1929 roku tylko, 
jak  o tern p ism a doniosły, t. j. od b ez ­
nadziejnych ołatników, zaś b ieżące  po 
datki m uszą być płacone gotów ką.

W ydaje  się jednak, że rolnik w  o- 
gólności, a nasz kresow y bez  żadnej 
w ątpliw ości p rzy  ogrom nym  aieurodza 
ju ozimin, z tych zbiorach jarzyn, a w  
perspek tyw ie  zam arżnięcia  okopowych
—  gdy  zapłaci zaległości w  naturze—  
nie będzie  miał ani ziarna na siew ani 
ezem spędzić  o rdynarję  i obroki a  tern 
b a rd z ie1! nie o trzym a żadnej gotówki 
d la  zap łacenia  poda tków .

Klęska naszego  rolnictwa k resow e­
go jest pow szechna i definitywna i tyl 
ko ootymiści z za zielonego sukna mo 
g" się łudzić, traktinac w ezw ania  o ra 
tunek rolników z lekkim uśmieszkiem: 
„znam y się na tych w iecznycn ierc-mja 
dach rolników —  oni p łacić mogą wszy 
scy  —  tylko nie chcą".

Tak było zawsze, do tąd  i dz ;ęki tym 
poglądom, rolnictwo nasze pom im o rze 
czywiście nadludzkich wysiłków, do­
szło do kompletnej ruiny.

Nikła pom oc kredytow a, kró tkoter­
minowe, w ynoszące  z kosztami do 14 
proc. oprocentow ania , z ciągłą zam ia­
ną weksli pożyczki, które natychmiast 
w raca ły  do Skarbu w  postaci śc iąga­
nych poda tków , tylko pow iększyły  za­
dłużenie rolnika, nodczas gdv  urzedv 
sk a rbow e obliczały fantastyczne docho 
dv i w ym ierza ły  z nich kolosalne po­
datki, w iedząc, że przecie rolnik o trzy­
muje kredyty na zasiew  i zbiory, bo 
inaczei pozostaw iłby  pola odłogiem le­
żące.

Ta dw oistość polityki M inisterstwa

NOTATKI MUZYCZNE
k o n c e r t y

Drugi koncert znakom itego muzyka 
hiszpańskiego Juana de MauerTa nie- 
tylko potwierdził opinję, w yw ołaną  
pierwszym w ystępem , lecz jeszcze w y ­
mowniej dowiódł, że jest skrzypkiem 
najzupełniej ziaw iskowym, zas ługują­
cym na miejsce zaszczytne w  gronie 
najsłynniejszych mistrzów wszystkich 
czasów.

Jeżeli można znaleźć różnicę w pro­
dukcjach artysty , to tym razem zdaw ał 
się jeszcze lepiej usposobiony i jeszcze 
rychlej zdołał nawiązać łączność du­
chow ą ze słuchaczami i rozgrzać  ich.

M ożna być w  sposobie  u jęc:a  nie­
których szczegółów „Sonaty  Kreutze- 
rowskiej" Beethovena zdania  innego, 
lecz trzeba przyznać, bez zastrzeżeń,, 
że arcydzieło to było w ykonane w  ca ­
łości z p ietyzmem, godnąm  nieśmiertel­
nego twórcy i z wielkim artyzmem.

Drugim wuększym utworem  p ro g ra ­
mu był bardzo  rzadko gryw any koncert 
h-inoll P a g a n in ie g o ,  muzycznie więcej 
interesujący i technicznie trudniejszy 
od bardziej znanego koncertu tegoż 
kompozytora. Zbytecznem  chyba  b ę ­
dzie wchodzić  w szczegóły  zaaz iw iają -

cej skończonem m istrzostw em  interpre­
tacji, k tóra wywołała  n ieopisany za­
chwyt.

T ow arzyszący  soliście, p ianista  dr. 
Edw ard  S teinberger był równie w s p a ­
niałym partnerem  w sonacie Beetho- 
vena, jak  czujnym i świetnym akom pa-  
rajatorem w  sztukach solowych.

Ciągu dalszego słyszeć nie mogłem,
lecz pow odzenie  —  jak  mówiono —  sta
le się wzmagało i wieczór pozostawił
niezapom niane wyrażenie.

*
Z nana  u nas ze sw ycn daw nych 

w ys tępów  na różne cele społeczne, 
śp iew aczka Helena Zubowiczowa, po 
dwuletnich  s tudjach, pod kierunkiem 
sławnej p rym adonny Janiny Korole- 
w icz-W aydow ej.  w W arszaw ie ,  dała  
w łasny  koncert, k tórego  f iekw encia  du­
żo ucierpiała przez jednocześnie od b y ­
w ający  się koncert M anen‘a.

Okres czasu, spędzony  na poważnej 
pracy, wpłynął niezmiernie dodatnio  na 
rozw ój talentu śpiewaczki. P iękny  w 
brzmieniu kryształowo czysty soprar. 
jej, nabrał pełności i wiele giętkości, 
pozwalającej na pokonyw anie  trudnych 
eKspei ymentów koloratury  śpiewaczej. 
W yraz is tość  dykcji i uw ydatn ian ie  t ie -  
ści, zaw artej  w kontyienie, umiejętnie 
frazowanej, s taw ia ją  wykonanie na po-

Skarbu pow oduje  mniemanie ogółu, że 
gdy  jeden  departainen-t spieszy z p o ­
mocą, drugi widziałby raczej chętnie 
upaaek  rolnictwa, co je s t  pog lądem  
fałszywym, ale bezw arunkow o pow o­
duje dezorientację  opinji, i olbrzymią 
szkodę dla tej głównej gałęzi p roduk­
cji krajowej.

Socjalizm, który tak  ta ta lny  wpływ 
w yw arł  na kszta łtow anie  się naszego 
układu ekonom iczno-socjalnego spow o 
dow ał wejście w życie zasady, że in­
teresy pańs tw ow e  są  przeciw staw ione 
interesom poszczególnych obyw ate li .

Jako w ynik o trzym aliśm y etatyzm 
szeroko rozwinięty o presję podatko­
w ą, rozluźnienie dyscypliny społecznej, 
zastąpionej przez protekcję p ań s tw a  
dla rzekomo eksp loatow anych  w a is tw  
robotniczych, w y raża jącą  się w  narzu­
ceniu takich w arunków  pracy  i płacy, 
których p rodukcja  w ytrzym ać  nie mo­
gła.

Jako skutek m am y bezroboc.e  i nic 
dobory  w  zbyt rozDudowanym  budże­
cie Rządy pom ajow e wzięły się do na­
p raw y  deficytowych budże tów  i nie 
tają, ze i nadal będą  się trzym ały  kom 
presji w ydatków , o raz  s ta sow an ia  pew 
nych ulg  w tych działach poda tko ­
wych, k tó re  w ykazu ją  anemję.

W edle  naszego  jednak  mniemania, 
ta d roga, aczkolwiek w skazana, jako  
„pom oc doraźna" , nie może na dłuż­
szy termin dać  dodatnich  wyników, je 
żeli siły płatnicze ludności coraz b a r ­
dziej będą  słabły.

Pocieszanie  się, że bogate  Niemcy, 
Anglja i St. Z jednoczone m ają  więcei 
beziobo tnych  i większe zadłużenia od1 
nas, nie jest słuszne: oni mieli dużo —  
mają  mniej, — my nie mieliśmy p ra ­
w ie nic i p raw ie  nic nie m amy, więc 
też jest nam trudniej p rze trw ać  kry­
zys, gdyż —  jak  mówi przysłow ie —  
nim tłusty senudnie, —  chudego dja- 
bli wezmą.

Ogromnym plusem naszym i.est to, 
że dzięki- naszemu ubóstw u  p rzy w y k li­
śmy do życia o°niżej s tanu, t. j. zado­
woleniem się byle jaką egzystencją, 
podczas  gdy  s tandard  życiowy Niem­
ca, Anglika, czy Am erykanina w y m a­
ga  dużych sum, z k tórych zrezygno- 
\ 'ać  nie chce. Ten rys naszego  charak 
teru pozwolił przez czas jakiś  na życie 
państw ow o-pub liczne  ponad stan, aż 
przyszła chwila, gdy wszystkie  sfery 
produku jąco-p łacące  nie imały już wie 
cej luzu to  zaciskania  pasa .  W ów czas 
zaczął się u nas  kryzys.

M usim y ściśle rozróżniać przyczy­
nę kryzysu ogó lno-św ia tow ego  od 
przyczyn w ew nętrznych . P ierw sze  są 
od nas mato zależne, choć w  dużej 
mierze m ają  swe źródła w tych ob ja ­
w ach  zmian socjalno-społecznych. co i 
u nas; co do  drugich —  to zmiana ich 
na bardziej pom yślne  leży w naszej 
możności.

Dotąd jednak, czy to z braku  zro­
zumienia, czy też z braku  zdecydow a­
nia, literalnie nic nie zrobiono, by 
p izyczyny zła usunąć, przez s tosow a- 
nieąi;,zdobyczy socjalnych", e ta tyzm u i 
p rzyw rócenie  dyscypliny społecznej.

Należy pamiętać, że budżet p a ń ­
stw ow y winien być wyrazicielem po­
trzeb, nietylko bezpieczeństw a, ale i 
dobrobytu ludności, k tóra  na oudżet 
łoży, również należy zrozumieć, że 
składki na budżet p ań sw o w y  pochodzą  
z budżetów p°szczególnych toywateli.

Jeżeli hudżety  p ła tn ików  są  deficy­
towe, to m usow o budżet pańs tw ow y 
nim bodzie.

Tymczasem w idzim y zjawisko, k tó­
re, —  m ów iąc językiem sportow ym  —  
jes t  w alką  catsch as catsch  kann, w  
której budżet p ańs tw ow y  kładzie b u d ­
żety  p ryw atne  na obie łopatki.

Takie zwycięstwo jest żyw o oklaski 
w ane  przez socja lis tów  wszelkich au ­
toram entów , ale... gdzie socjaliści trzy 
mają ster rządu —  w szędzie budżety  
się załam ały  i szukają  pożyczek tam, 
gdzie socjalizm nie zrujnował jeszcze 
kapitalistę, czy to wielkiego, czy m a­
łego rentjera.

Jeżeli nam nowiedzą, że Ameryka,

z k w e ,  zniewalającym do uznania a r ­
tystycznych kwalifikacyj. Obecnie He­
lena Zubow iczow a nie jes t  już daw ną  
uczenicą —  dyletantką, lecz śp iew acz­
ka —  artystką , zasługującą na odpo­
wiednią  ocenę.

Z p raw dziw em  uznaniem warto pod ­
kreśl ’ć, że o p m cz  aryj z oper R o ss in ie ­
go, M eyerberra  i Veidi‘ego, należących 
do s ta łego i spow szedniałego repe rtua ­
ru wszystkich śpiew aczek koloraturo­
wych, koncei tantka w ykonała :  arję z 
opery  „Perła B iazylji"  Felicjana D aw i­
da, n iegdyś w ysoko cenionego i b a r ­
dzo niesłusznie obecnie zapom nianego 
kom pozytora  francuskiego, oraz w sp ó ł­
czesnego mu, bardziej jeszcze dotąd 
znanego  mistrza francuskiego Am bro­
żego Hiomasto, arję Ofelji z opery  „H a 
nrlet". Było to bardzo  po żąd an e  od­
świeżenie program u, k tórego w ykona­
nie a r tystyczne w zbudzało  szczere za ­
dow olenie  słuchaczów, dom agających  
się coraz więcej dodatków.

Bardzo chw alebna  dążność do na- 
d>an:a w yrazu uczuciowego utworom  
wyszła na korzyść Ofelji, gdzie a r ty s t­
ka wzięła biegnik, idący w  górę  w  sil- 
nem „c rescendo" jakby  z akcentem  sil­
nym, od ryw ając  osta tn ią  jego nutę, by­
ło to —  iak mi się zdaje  —  bardzo  
zgodne z treścią tekstu i sp raw iało  od-

PRZE*tYŚ_, (tel. w ł.  23X1-31). 
Ostateczne wyniki glosowania w 
tej chwil! Jesztze nie są znane. 
Stwierdzić należy, że w  kro&nleft- 
skim w zrosły  głosy na rzecz 
Centrolewu. N ao jó ł lista Nr. 1 
bezpartyjnego Binku nietylko u- 
trzymała stan posiadania w yno ­
szący w  poprzednich wyborach 
92000 głesów, ale do tej pory, 
gdyż brak jeszcze danych z całego 
sze re gu  gmin ,  p r ze k roczy ła  j u ż  
90.000 głosów. Wzrosła również

ilość głosów listy Nr. 7 nato­
miast spadły znacznie głosy na 
listy żyaowskie, co świadczy naj- 
lepiej o tem, że przeszły one na 
listę Nr. 7

Jeśli chodzi o podział manda 
tów, to prawdopodobnie stan 
poslaoania będzie utrzymany, cho­
ciaż losy 6 go mandatu wooec 
braku wiadomości z blisko 100 
jeszcze onwadów są natazle nie­
pewne.

Echa krwawego dramalu w Warszawie
Tematem rozm ów i komentarzy, s ta  

ło się sensacyjne m orders tw o ks. W o -  
roneckiej w W arszaw ie .

Znane w  szerokich sferach osoby, 
tak  księżniczki Zofji Zyty K orybu t-W o- 
ronieckiej jak  i ofiary —  przem ysłow ca 
ś.p. Brunona Jana  Boya, budzą  ogrom­
ne zainteresowanie.

Oto garść  szczegółów z życia boha  
terów tragicznego dram atu .

Ś. p. Brunon Jan  Boy urodził się w 
roku 1891 w Łodzi, kształcił się w  kra- 
,u. Po ukończeniu W yższej Szkoły Han 
dlowej, Boy w stąpił w szeregi zaw ią­
zujących się Legjionow.

Jako porucznik jednego z pułków 
p iechoty  legjonowej, służył do końca 
wojny.

Po wystąpieniu  z wojska, Boy oże­
nił się z córką przem ysłowca łódzkiego, 
p. Eugenją  Bokslajterówną, z k tórą  
mi rł dwie córki, Eugenję  i Barbarę , li­
czące obecnie 11 i 6 lat.

Przed niespełna rokiem m ałżonko­
wie rozeszli się; p.  Eugen ja  w yjechała  
do rodziców w  Łodzi, zabierając młod­
szą córeczkę.

Ś. p. Boy cieszył się dużą syimpatją 
wśród kolegów  i znajomych —  jako  
kupiec miał n ieskazitelną opinję.

Od kilku lat Brunon Boy był w ła ­
ścicielem m agazynu w >robów  gum o­
wych i przedstawicielem  firmy szw edz­
kiej —  „T re to m " przy ul. Senatorskiej 
Nr. 31.

Sprawczyni zabójczych strzałów i 
śmierci p rzem ysłow ca, ks. Zofja Zyta 
Korybut-W oroniecka, pochodzi ze s ta-

rej, arystokratycznej rodziny.
Urodziła się w 1906 roku w  m ają t­

ku rodzinnym Młodzianowie w Lornżyń 
skiem z ojca ks. W ład y s ław a  i marla 
Marji z Gostomsikich.

Po dojściu do pełnaletności ks. Zo­
fja otrzym ała m ajątek  W ężow iec  pod 
Mogielnicą.

P rzed 'p ó ł to ra  rokiem ks. W oroniec- 
ka —  w o rew  życzeniu rodziców i ro­
dziny —  poślubiła nadleśniczego w  la­
sach hr. Zam oyskiego -— inżyniera 
Toepfera.

Po miesiącu małżonkowie się roze­
szli.

Po  otrzym aniu rozwodu księżnicz­
ka W oroniecka powróciła do pan ień­
skiego nazwiska.

Po  aresztowaniu ks. Woronieckiej, 
osadzono  ją  w  areszcie  przy urzędzie 
śledczym.

Tak w  chwili a resztow ania, jak i w 
czasie  zeznań, ks. W oron iecka  zacho­
w ała  zupełny spokój).

Decyzją sędziego śledczego zasto­
sow ano do niej bezwzględny areszt za­
pobiegawczy.

W czora j po zare jestrow aniu  ks. W o- 
roniecka została  przewieziona do wię­
zienia na ul. Dzielnej,, gdzie przebyw ać  
będzie do  czasu rozpraw y sądowei.

P rzy  oględzinach zwłok ś. p. Boya 
stwierdzono, iż w szystk ie  7 m order­
czych strzałów osiągnęły cel; p ierw szy  
już strzał był śmiertelny, gdyż przebił 
serce.

Zwłoki tragicznie zm arłego oddano 
rodzinie.

Kalif! m m
W yszła  z druku w języku polskim  sensacy jna  książka 

Lorda D* ABERNONA
który wraz z Gen. Weygandem stał na czele Misji 
Anglo Franc. podcza; najazdu bolszewickiego

„ „OSIEMNASTA DECYDUJĄCA BITWA 
W DZIEJACH ŚWIATA '

z przedmową p. Ministra Soraw  Zaqranicznych Augusta Zaleskiego
z 5-ma mapami i 2-ma portretami.

Prenumeratorzy 1 czytelnicy naszego pńma ks.ążkę tę mogą otrzymać w raz z 
przesyłką pocztową po cenie ulgowe] Zł. 10. Zgłoszenia <jo Redakcji lub też 
bezpośrednio powołując się na nas do Drukami Mazowieckiej, Warszawa,

Szpitalna 1.

ilil Mii!!
t. j. St. Zjedn. Am. Półn. orzechodzą 
kryzys, a tam rządy i społeczeństwo 
nie hołdują socjalistycznym zasadom, 
to w  niczem nie może to zmienić na­
szych twierdzeń, gdyż rów n o w ag a  e- 
konomiczna została  naruszona  w  w y­
p ra n ie  międzynarodowej z państw am i 
europejskiemi i Chinami, gdzie w pły­
wy spocjalis tyczne zrujnow ały  zam oż­
ność ludności.

P o  wojnie był czas. gdy  „szerokie 
n tasy“ żyły n,aa stan, czerpiąc środki 
nagrom adzone w  części społeczeństw a:

Z biegiem lat środki te  zostały w y­
czerpane, —  w ów czas zaczął się kry­
zys, a ustaw y z b,dobrodziejstwam i 
społecznem i" przesta ły  zasilać w a r ­
stwy, chcące p racow ać  mało, ale za 
drogie pieniądze. Zrujnowani k aw ta li-  
ści coraz mniej mogli spełniać rolę doj 
nych krów , gdy  odjęto im karm, prze­
stali i oni zasilać zarów no  budżet p a ń ­
s tw ow y  jak i te liczne rzesze p racow ­
ników, które  nieopatrznie z raba ły  ga-  
łąz na której siedzieli.

Oszczędność jest rzeczą doskonałą  i 
prowadzi do  grom adzen ia  tak p o trzeb ­
nych w  życiu gospodarczem  kapita łów  
iednak niezbędnym jej warunkiem  
jest, by  budże t  w ykazyw ał dochody, z

pow iędnie  wrażenie.
W szakże  potem, w  innych utworach, 

s tosow anie  podobnego  efektu, nie- 
wyw ołanego  treścią, niezupełnie było 
uspraw iedliw ione  i może —  częściej 
pow tarzane  —  nadać  w ykonaniu ozna­
ki m anjery  i afektacji, czego się należy 
wystrzegać.

Udział prof. Aleksandra Kantorowi- 
cza, którego gra, pełna tem peram entu  
i blasku technicznego, doskonale  się 
przedstaw iła  w  '„Arjjpf Bacha i „P re lu -  
djum et a llegro" P a g a n in ie g o ,  oraz w 
całym szeregu u tw orów  mniejszych, 
p rogram ow ych  i nadprogram ow ych, 
hył bardzo pięknem urozmaiceniem kon 
certu. który pozostał w e wdzięcznej p a ­
mięci słuchaczów.

O dpow iedzialną czynność akom pa- 
njatora  wypełnił prof. K. Gałkowski, 
w yw iązu jąc  się z niej ze zwykłem so­
bie powodzeniem, jako  u ta len tow any  i 
dośw iadczony muzyk.

Z uprzejm ego zaproszenia, na dru­
gi koncert H. Zubowiczowej, nie m o­
głem —  niestety —  skorzystać, skut­
kiem niezdrowia.

*
Duże za in teresow anie  w zbudzał 

koncert L au rea tów  W yższej Szkoły Mu 
zycznej im Fr. C hopina  w W arszaw ie ,  
skrzypaczki Niny Stokowskiej i forte-

których odk ładać  można.
A kto może odkładać, gdy budżer 

jego jest  stale  deficytowy?
Kierownicy naszej polityki finanso­

wej powinni mieć decydujący  głos w  
spraw ach, które mają w pływ  na kształ 
fowanie się budże tów  płatników. Jeżeli 
chcem y sanacji i u ra tow ania  P ańs tw a  
od za łam ania  sie, to musimy zdobyć 
się na odw agę  zajrzenia niebezpieczeń­
stw u w oczy, jak  i na radykalne u su­
nięcie szkodliwych, a już popełnio­
nych błędów.

Idziemy naw et tak  daleko, że s ta ­
wiamy nasze sp raw y  wyżej ponad  fra- 
zeologję i z nieś wynikłe w ad liw e  p o ­
s tanow ienie  w Genewie; gdy  idzie o 
byt naszego  P aństw a.

Na frontonie przyszłego pałacu  Li­
gi N arodów  należałoby  umieścić m a­
ksymę: „Pamiętaj, budżecie państwo­
wy, byś był z budżetami nrywatnemi 
w zeodzie".

Tej m aksymie się podporządkow ując  
sądzę, że państw a  stow arzyszone  od ­
da łyby  wzajem nie większą usługę,, niż 
przez w ygłaszanie  uchwał, których nikt 
nie słucha, a w  pierwszym  izędzie  ci, 
co je  uchwalali.

St. Wańkowicz.

PODRÓŻ POŚLUBNA
Franus i Agatka Pystkowie stali po środ­

ku izby w chałupie dziadka pod Garwolinem 
i opędzając się od tykających ich ryłkami w 
nogi prosąt, słuchali nabożnie roztropnych 
jego pouczeń:

— Nigdy nie trza spuszczać z oka bom 
tonu: w restauracji na ten przykład nie 
pluć w talerz sąs.adki, ani do kieszeni są­
siadowi; nie maczać palca w sosie i oblizy­
wać, by zobaczyć czy dobry — lepieg nadlai 
na dłoń i tak spróbować; nie tłuc kelnerów, 
półmisków na łysinie, nie wylewać mu złej 
zupy za kołnierz; nie używać wulgarnych 
wyrazów — chyba dla subtelnego dowcipu.

Ponieważ dziadek służył przed 50 laty 
w’ cesarsko-gwardyjskim pułku w Petersbur­
gu i raz podczas festynu dworskiego zostsi 
wezwany do salonu, bo Aleksander (II chciał 
zbliska pokazać chińskiemu amoasadorow 
jak wygląda rosyjska stupajka, przeto dzia­
dek słusznie cieszył się w Garwolinie ooinją 
wielkiego św.atowca, człowieka, dla którego 
arkana towarzyskie nie są żadną tajemnicą. 
Za jego właśnie namową młodzi Pystkowie 
postanowili odbyć podruż poślubną ępo wczo 
rajszem weselu) do Warszawy.

Poleciwszy gospodarstwo, cielącą się kro 
wę i dwuletniego synka ODiece bezzębnej cio 
ci Pełasi, śmiało wsiedli do autobusu, którym 
w niespełna 6 godzin przebyli owe 00 kilo­
metrów.

Młoda para stanęła tedy po raz pier­
wszy w życiu na bruku stołecznym. Dotych­
czas nie widzieli większego m asta, jak Ryk: 
— miasta bezwątpienia okazałego, choc o 
trzech tylko ul.cach. Agatka była wyrazi .e 
oszołomiona. Franusia prędko zabolała ręk# 
bo kłaniał się każdemu przechodniowi w dę- 
ciaku — tak m kapelusiku, jak nos.ł pan sta­
rosta.

— Co tu je dygrdtary wzdychał z podzi 
wem.

— Kajże pódziem
Żołądki . zdrowy rozsądek nawoływały 

do jedzenia. Ujrzawszy nad skromnem wej­
ściem napis: „Restauracja — Lij“ Pystkowi- 
wtłoczyli się tam bez namysłu.

W yfraczuii kelnerzy I-rzędnego zakładu 
zdziwili się nieco na wiaok poczciwych 
km.otków, ale, że obecnie szykowni goście 
zamawiają jedynie pół porcji kaszy grycza­
nej i wiązkę wykałaczek, więc — a nuż poa 
tymi prostakami kryją się złotojajne kaczko 
Z honorami i atencją usadzono garwolinia- 
ków przy białym, jak koszula nieboszczyka 
obrusie. v

— Co jaśnie państwo pozwolą, oto 
karta!

Buljon neapolitanski, zrazy a  la Nelson, 
makaron francuski, befsztyk, rumsztyk, k>p- 
sztok — ktoby tu co zrozum d. Franek za­
kreślił czarnym paznokciem: — odtąd — do 
tad pan nam da i dwie butelki czytej.

Zaroiło się na stole,kełnerz własnej ini­
cjatywy dostawił jeszcze buteleczkę piper- 
mentu. „To pewn.e taka z'elona zaprawkr 
— zdecydowali Pystkowie i dolewać sumien 
ma likieru do każdego kieliszka.

— W  twoje rączki Agatusiu.
Żebyś był zdrów, jak nasza krowa Fra­

nusiu.
Jedząc, papijając nabierali humoru. Fra­

nek dłubał w nosie, a pałce wycierał o obrus, 
Agatka zdjęła trzew ki, bo ją mocno cisnęły 
oboje popuścili pasków.

Goście nie byli zadowoleni. Niechętnie 
spoglądali na wsiowych ludzi. Nagle Pyst- 
kom zawirowało w głowie, coś iak potężna 
fala podeszło im pod krtań...

Poczem nawet pan gl na nie mógi >ch 
wyprosić za drzwi, ani wyegzekwować ra­
chunku.

Po nocy w komisarjacie, po protokułe 
przykrych urąganiach, puszczono ich do do - 
mu — na piechotę, bo wszystkie piei iądze 
zostały w Liju i jeszcze b^dą musieli przy­
słać 30 zł.

— Czyśmy w czem przekroczyli wskaza­
nia dziadusia o bonn tonie? pytała Agatka

— Niii.
— No to czemu nam od świń na wymy­

ślali.
—  Czy ja wiem? Pewnie oni sami oic- 

bardzo wiedzą co to prawdziwy bonn błon
Ka»oi-

Kryzys częstokroć wvnika z nieznajomo­
ści sil gospodarczych Państwa. Pamiętaj, że 
zapobiegnie ternu prawidłowo przeprowa­
dzony Powszechny Spis Ludności.

pianisty  Jakóba Kętleckiego, k tórzy już 
—  jak  w iadom o —  w ystępow ali  w cha 
rak terze  przedstawicieli tej zasłużonej 
uczelni w P radze , Rydze i t.p.

B :orąc  pod u w ag ę  b a rd zo  wysokie 
w ym agania , s taw iane  obecnie  kon- 
certantom, trzeba  wyznać, że oczekiwa­
nia niezupełnie zostały  spełnionemu.

Niezaprzeczenie talent nieprzecięt­
ny Niny Stokowskiej, p rzejaw ia się w y ­
raźnie w  silnym temperamencie, dość 
już wysoko rozwiniętej technice i tad- 
nem brzmieniu tonu, rokując nader po­
nętną przyszłość estradow ą. Artyzm 
skrzypaczki jeszcze tylko chwilami oka 
żuje oblicze samodzielne z poza  w p ły ­
w ów  nauki; jak kwiat dopiero się w y ­
łaniający z pączka i m ający pięknie się 
rozwinąć.

Jeszcze się bardziej p rzypom inał 
popis uczniowski, kiedy skrzypaczka 
gra ła  u tw ór P u g n an i‘ego, z nut. Nie 
należy w ystępow ać  na koncercie ze 
sztuką solową, której się jeszcze  pa­
mięciowo nie opanow ało  całkowicie. 
Tylko muzykę kam eralną  przyjęto g ry ­
wać publicznie —  z nut.

Znakom ity  koncert (d -m oll)  Hen. 
W ieniaw skiego, ładna  Im prow izacja  
Żanety  z op. „Król —  kochanek" Ad. 
W ieniaw skiego , słynny „M azurek" Z a­
rzyckiego, dały sposobność  młodej a r­

tystce do osiągnięcia  życzliwych okla­
sków, a naw et podarków  k w ik o w y ch ,  
za co podziękowała nadp rog ram ow tm i 
sztukami.

W spó łkoncertan l  Jakób  Kalecki do­
brze się przedstawił, lecz w yjątkowego 
talentu nie w ykazał O prócz Sonaty 
(b-m oll)  .Chopina, odegrał forfepiani- 
s ta  kilka u tw orów , których w ybór był 
—  conaimniej —  nieostrożnym i zachę 
cajacym słuchacza do niekorzystnych 
dla koncertanta  porów nań. Tak  dobrze 
każdemu znane, z wykonania  najwięk­
szych mistrzów fortepiana, u twory Lisz 
ta —  „C am panella"  i „Mefisto— walc", 
s twierdziły  słuszność u w ag  pow yż­
szych; technika pianisty nie sta ła  na 
wysokości, wym aganej od gry  etiudy 
tercjowej Chopina, na koncercie.

G dyby młody a r ty s ta  ułożył program 
bardzie j odpowiedni jego  teraźniejsze­
mu rozwojowi, byłby się p rzeds taw :ł 
publiczności znacznie lepiej, bez niedo­
ciągnięć nieuniknionych, w obec  zadań 
nad siły. Z achęcające  okiasKj zniewoli­
ły artystę  do gry nadprogram owej.

*
O d kilku lat już znany, s ta ły ulu­

bieniec naszei publiczności koncerto­
wej, fenomenalny pianis ta  Ciaudto 
Arratt, znowu wystąpił przed dość licz- 
nem audytoijum , pom im o tego, że kon-
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Centrala — Warszawy Jasna sł.
O ddzia ły  Poznań, Katowice, Kraków, Wilno, Łódź, Lwów.

P R Z Y J M U J E :

W K ŁAD Y OSZCZĘDNOŚCIOWE
zwyczajne od 1 zł. począwszy, płatne 
na każde żąuanie bez ogrjniczenia 
wysokości sumy.
W K ŁA D Y  OSZCZĘDNOŚCIOWE 

PREMIOWE
po 8 zł. miesięcznie z możliwością wy- 
g .in ia  kwoty zł. 1C0O w losowaniach, 
odoywających się co kwartał.
W k ła d y  oszczędnuiciow e w  zło ­
tych w zlocie.

UBEZPIECZENIA NA ŻYCIE
bez b.donia lekarskiego, przy skład­
kach począwszy od 3 zł. miesięcznie z 
wypłatą ubezpieczonego kapitału w 
razie dożycia lub po śmierci
a także UBEZPIECZENIA 

POSAGOWE 
w  razie Śmierci ubezpieczonego 
spow odow anej w ypadkiem  Pł%0 
wypłaca podw ójni) sumę ubezpie­
czenia.

P. K. 0.
ZAPEWNIA
1. pełne bezp<ecrertstwr w k ła dó w
2. możność natychm iastow ego w y ­

cofania złożonych pieniędzy.
z. solidno oprocentowanie 
4. tajemnice w k ła d ó w  oszczędno­

ściowych.

GWARANTUJE
kwotą zł. około 500 m iljonów  w  g o ­
tówce i w  loKatach opartych na złocie 
29-ma olbrzymie mi nieruchomościami.

KAPITAŁY ZŁOŻONE w  PKO
1. zasilają w szystkie dziedziny 

życia gospodarczego.
2. przyczyniają się do zm niejszenia 

bezrobocia.
S. prow adzę do w zrostu ogólnego 

dobrobytu

W KŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE
są wolne od wszelkich danin I po­
datków  można je składać i podcjmo 
wać w  każdym  urzędzie poczto ­
w y m  na terenie Rzeczypospolite] bez 
w zględu na m lejrce w ydania ksią­
żeczki oszczędnościowej.

Wszelka korespondencja z P. K. O.
dotycząca obrotu oszczędnościowego Je s t b e z ­
p ła tn a , 750 tysięcy czynnych książeczek oszczęd­
nościowych P. K-O to najlepszy dowód zauLrra 
społeczeństwa do największej instytucji oszczędno­

ściowej w Polsce.

K R O N I K A
WOJSKOWA

— Osobiste. Przybył do Wilna w spra­
wach służbowych z W arszawy dowódca 
Korpusu Ochrony .Pogranicza gen. Kruszt w- 
ski. .W dniu wczorajszym gen. Kruszewski 
odwideził p. wicewojewodę Jankowskiego.

SZKOLNA
—  Zebrania rodzicielskie w  gimna­

zjach. W wileńskich średnich zakła­
dach naukow ych odby ły  się zebrania  
rodzicielskie, na  których przedstaw ic ie ­
le Kuratorjurn w skazyw ali na potrzeoę 
roztoczenia baczniejszej opiek" r a d  mło

1 łOlLZLNlA Z A K Ł A li l  " — . E j  azieża i w ychow yw an ia  jej w  duchu wy
l i i  n  & n  ł*/ 14/11 MII? , ,  W 3 . 3 . . .  1 3 Jkluczającym nienawiść rasow ą.

!75ę SS ** .

f .

WTUKEK 
Dziś

Jm a
jutro

Katarzyny
f, Ti « I

W. *. g. 7 m. —

Z. s. g. 3 m. 20

K U LU CiłCZN c-O O  U .S .B . W  W ILN IE
Z dnia 23 listopada 1931

Ciśnienie średnie 777.
Temperatura sredn ą —4.
Tem peratura najwyższa —2.
Tem peratura najniższa —6.
Opad w mm. —
W iatr: południowo-wschodni.
Tendencja spadek.
Uwagi: pół pochmurno.

URZĘDOWA
— Wyjazd wojewody. Pan wojewoda 

Beczkuwicz wyjechał w niedzielę do W ar­
szawy w sprawach służbowych. We wtorek 
24 h m. p. wojewoda uczestniczyć będzie 
w zjeżdzie wojewodów w stolicy.

MIEJSKA
—  Ściągani*; należności za leczenie.

W o je w ó d z tw o  o trzy m a ło  o k ó ln ik  reg u -

— Cukier dla dzieci w szkotacti. Komitet 
do walki z bezrobociem otrzyma w  niedale­
kiej prz; szłości większą partię cukru, który 
będzie użyty na dokarmianie biednych dzie­
ci w szkołach, ochronach, przedszkolach . i .

Na jedno dziecko przypadnie 1 i ćwierć 
klg. cukru miesięcznie.

AKADEMICKA
— Członkowie Koła Rolników zebrań na 

ogólnem zebraniu Koła Rolników Stud. USB. 
ucnwalają soł darvzować się z odezwą Rady 
/.K.N

Zebranie wzywa Radę ZKN do opracowa 
nia rezolucji w ducnu wzmiankowanej ode­
zwy.

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Wileńskie Tow a.zystw o Lekarskie. 

XXVIII Posiedzenie Naukowe odbędzie się 
wid środę dnia 25 listopada 1931 r. o godz. 
20 w sali własne, przy uhey Zamkowej 24.

Porządek dzienny:
1) odczytanie protokulu ostatniego po-

*
• W

I DZIEŃ K A P Ł A Ń S K I  W POLSCE
Jeszcze jedno  zbożne poczynanie . Święcicką ( śp ie w ) ,  p. W . Halka-Ledo- 

jeszcze jedna pożyteczna placów ka. Je-  chowsklą (sk rzypce) ,  o iaz  p. J. Jasień- 
szcze jeden piękny krok naprzód. ską (fo rtep ian).

W ilno zainicjowało niezwykle po- Sym patycznie  zaprezen tow ała  się 
żyteczną, pow ażną  i szlachetną akcję młodziutka śpiewaczka p. Jan ina  Ka- 
pom nażania , a  przedewszystkiem  ra to -  mińska.
,vania świętych pow ołań  kapłańskich.

lujący ostatecznie  spraw ę śc iągania  siedzenia; 2) demonstracje chorych i prepa
■* , . , . - i i  ( * 0 \ J o  TT Drt^ł-IrAmoIri.* Dno+ófMl Tttl.P 1

n a leż n o śc i za  leczen ie  w sz p ita la c h  i 
p rz y jm o w a n ia  ch o ry c h  do  sz p ita li.

Przepisy  te pozw olą  uniknąć na  
przyszłość za ta rgów  między loszcze- 
gólnymi związkami komunalnemi oraz 
instytucjami ubezpieczeniowemi, jak 
Kasa Chorych i t. p.

Jeśli chodzi o Wilno, to z pow odu 
braku  tych przepisów  miastu należy się interesujący odezja 
za leczenie kilkaset tysięcy zrotych, któ 
rych ściągnięcie natrafia na duże trud­
ności.

— Mec. Jundziłl wrócił z Londynu. Po­
wrócił z podróży do Londynu vnec. Jundziń, 
który prowadził z Bankiem A-ngielskim per­
traktacje w sprawie likw:dacj'i pożyczld an­
gielskiej. Wczora- odbyło się -w Magistracie raą ek „ 
nadzwyczajne posiedzenie prezydjum w  celu odczyta
wysłuchania sprawozdania z podróży.

ratówoTS) dr. T. Rostkowski: Posiypt zwal­
czania jaglicy w Wojewoazkie Wilenskiem. 
(Obseiwacje kluiniczne); 4) dr. Al. Mienicki: 
badania nad krzepliwością krwi u chorych 
kiłówjch z uwzględniemem poziomu wapnia 
w surowicy, ora.z grup kru i.

— Odczyt fotograficzny jnż. M. Oederki. 
We środę dnia 25 bm. w f.ckalu Wil i'-w a 
Fotograficznego (ul. Ad. Mickiewicza 15 m. 
9) o godz. 7,30 wiecz odbędzie się n a d e r

z dziedziny fotogratlki 
znanego artyst; p. inż. Mariana Dederki z 
Warszawy. W stęp bezpłatny-

— Jutrzejsza Śrooa Literacka będzie wic 
czorem autorskim znanego powieśeiopisarza

pedagoga Jerzego Ostrowskiego, autora 
książek o Brazylji, dzieł wychowawczych, 
oraz powieści: „Obok -życia", „Chorągiew 
na dachu", „Sztandar na maszcie",• .„Sobic- 

„Carhangara", „Kobuz" i in. Autor 
szereg fragmentów drukowanych i

J O Z E F  M A R U 5 Z K 1 N
po krótkich lecz ciężkich cierpieniach zmarł 23 listopada 1931 r. w wieku lat 59.

Eksporticja zwKk z domu żałoby przy ul. Wiwuiskiegr 2, m. 17 
odbędzie się w środę 25 b. m. o godz. 9 m. 30 rano do kościoła Serc* Jezu­
sowego, poczem odp,awione zostanę nahożeń: two żałobne.
Pcgrzeb nastąpi tegoż dnia o godz. 4-tej popoł. na cmentarzu ŚŚ. Piotra i Pawła.1

O tych smutnych obrzędach zawiadamiają krewnych, przyjaciół i zna­
jomych pcgrążeLi w głębokim smutku

Żons, córici, s y ro w ie , zięć, w nuki i rodzina

ii V

ld d kd ła  wiecu
AKADEMICKIEGO

Zwołane przez Bi atnią Pomoc konferen­
cje porozun iewawcze przedstawicieli orga- 
i lizacyj akademickich dotychczas me dały wy 
ników dostatecznych d r  stworzenia pła­
szczyzn dyskusji na ewentualnym w «cn  Eka- 
demickiin. Zarysowały się trzy kierunki głów 
ne. Dwa skrajne i jeden pośredni, który nie­
ma wyraźnego oblicza, a raczej oscytaje po­
między dworna zasadniczemi a wręcz sprze­
cznemu Legjon Młodych i, Młodzież Demo­
kratyczna domagają się potępieria zajść, u- 
karania winnych, odrzucenia kryteriów aryt­
metycznych przy p.zyjmowaniu ta uniwer­
sytet przedstawicieli narodowości, uważając 
za właściwszą drogą do wzmocnienia ele­
mentu polskiego na wyższych uczelniach ćro 
gą rozbudowania funduszu stypendialnego. 
Młodzież Wszechpolska kategorycznie żąda 
umieszczenia w  .ezolucji dwu zasadniczych 
punktów: numerus clausus i stwierdzenia 
nrzez rezolucję, ze rozruchy zos.ały sprowo­
kowane przez żydów. Ponieważ posta va de­
legatów wróży bezwzględna postawę ugru­
powań na wiecu, więc niema żadnych gwa- 
■-ancyj, że przebieg ew. wiecu będzie stał na 
poziomie spokoju i powagi.

M. in. na ostatniej audjencji Rektoi w y­
sunął zastrzeżenie co do celowości wiecu 
wręcz wyrażając przypuszczenie, że wiec sy­
tuację zaogni, niż przyczyni się ao wyjaśnie­
nia.

Dziś, we wtoren w dalszym ciągu będą 
się odbywały konferencje. Że swojej strony 
zwrócimy uwagę na to że ew. wiec odbywał 
ty  się przy obecnym układzie laktów w' ka­
tegoriach wybitnie demagogicznych. Kilka 
Kłamliwych oszczerstw, „płotek'* i osob:stych 
wycieczek pod adresem groźniejszych dy­
skusji przeciwników, przy juz znaczn'e :o- 
prawda uspOrfOjonem, ale jeszcze nie zrów- 
nowaionem audytoijum uczyniłoby wręcz nie 
możliwą jakąkolwiek dyskusję. j .  7.ag.

rękopiśmienny cli, obrazujących całość jego
—  Planv rooót inwestycyjnych. —  dotychczasowego dorobk- lit' -k.ego.

3 . ■ , . W stęp dla czionkow zwyczajnych i czion
R race  m d  u łożen iem  p la n t r< b< . kow — sympatyków bezpłatny, wprowadzę
s ty c y jn y c h , k tó re  m og łyby  b y ć  p o d ję te nj goście płacą 1 zł. Początek o godz. 8.30 
po  o trzy m an iu  k red y tó w  m ię d z y n a ro d o  wiecz. 
w y ch , p ro w a d z o n e  są  w  M a g is tra c ie  w

Nieco słabiej wypadły deklamacje. 
P. Kazimierz Kamiński nierówno zin­
terpre tow ał ,rModlitwę G o lja rda“ , z 
„Żyw ych kamieni** Bercuta, choć w y­
kazał odczucie duszy goijardowej, Z by­
szek Hakiel przestraszy ł się mikrofonu, 
trochę „nalcnocił", ale w yszedł z hono­
rem: zuch!

Całość w ypad ła  bardzo  ładnie, po ­
ważnie i sympatycznie.

Nowej p laców ce katolickiej, która 
tak ładnie  zapoczątkow ała  sw ą  dzia­
łalność, życzyć należy jaknajpiękniej-

w. cli.

,3k r j 3 ‘l o m o c y  b e z r o b o t n y m

inących nieraz z powodu ciężkich w a ­
runków życiowych. Powołało  więc 
Dzieło Matki Boskie; p°wołan w W il­
nie, jedyna w  tym rodzaju organizacja  
w  Polsce.

P ierw szym  zbiorowym czynem tej 
organizacji był 1 Dzień Kapłański, któ­
ry się odbył 22 b.nt.

Zrana, o godz. 8 odbyło  się uroczy­
ste nabożeństw o  w  kaplicy O strobram ­
skiej, celebrow ane przez J.E ks. Arcy­
biskupa Rom ualda  ja łbrzykow skiego. . ,
Po południu zaś, w  sali Miejskiej przy sze£ ' rozwoju....  
ul. Końskiej urządzono pod p ro tek to ra ­
tem A rcypasterza  p iękną akadernję, któ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ U  
rą obecnością  sw ą  zaszczycili J .E  Bi­
skup K. Michaikiewicz, prałat A. Sa­
wicki, oraz p rzedstaw ic iele  licznych 
organizacy- katolickich Myśl dobrowolnego opodatkowania się

r„ j v . ,  . . , , .v . funkcjonariuszy państwowych na rzecz bez-
Nfa wstępu, ks. j. ałri 1 . Żebrow sk , r0b0tnyCh podjęta samorzutnie przez cały

dyrektor orgam zac  i, poinformował ze- stan urzędniczy, realizowano już jest na te- 
branych, szczelnie w ypełniających sa-  ■ < nie wszystkich instytucyj państiwowycli w 
Ic, o celach i zadaniach  Dzieła pow o- Wilnie. . .
, , _ t j  • W przedmiocie akcit na rzecz bezrobot-
łan paczem prof dr. Mairpm Massonnfe 0M a s w SUP. z inicjatywy tego
wygłosił treściwe przem ów ienie  o roli zrzeszenia urzędniczego narada, zaś w sobo- 
kap łana  w e  współczesnem  życiu kultu- te odbyto się pod przewodnictwem p. woie- 
ramem, oraz  o jego zadaniach  na p rzy -  wod'  Beczkowi :za zebranie szefów urzędów 
s/ w a  ’ banków państwowych, którzy przedstawili

_  , ,, . . . .  stan akcji zbiórkowej z podległych im insty-
D oskonale  przem yślany  dział kon- tLcach

c e r to w y  u ro zm a ic ił ak a d ern ję  i p o g łę b ił Z relacji reprezentanta Wojewódzkiego 
nas tro i Komitetu do Spraw Bezrobocia okazało się,

Doskonale  zaprezentow ał sie p ro w a  że zanosl si? na bezmbocie większe niż 
, i i n  yr i- i • przwiuszczano. Dokładna rejestracia bezro-dzony p rze /  prof. W i  Kalinowskiego (U.nych jest na ukoń.zen,u.

chór „Echo", k tóry w ykonał hymn do Komitet wojewódzki jest już dziś w moż-
Matkl Boskiej, hymn do ŚW. Cecylji, n°śc; wydawania 3 tysięcy obiadów dzjen-
oraz ..Króluj nam, Chryste!" . " e- Duz>  P̂ 0ŁU. nj e ’e , woisko, -wydając

J - darmo do ł00 obiadow d7,enme. Akcja ko­
mitetu obejmie nadto rozdawnictwo produk­
tów, odzieży, opału, pomoc lekarską itd.

przyśpieszonem  tempie. Chodzi o to, 
żeby p iany  te pi zesłać Ministerstwu Ro 
ból Publicznych jeszcze w  bieżącym ty 
godniu, bowiem M im sterstwo iest zwią 
zane  terminem z komitetem robót pu­
blicznych przv Lidze N arodów  i ma- 
terjaiy dotyczące p rac  inwestycyjnych 
w Polsce  musi wysiać przed 1 grudnia.

P o śp iec h  ten je s t  z ro z u n ra ły  jeśli 
u w zg lę d n ić  p o trz e b ę  o trz y m a n ia  k red y  
tó w  n a  w z n o w ie n ie  p ra c  b u d o w lan y c h  
ieszcze w  sezo n ie  zim ow ym .

— O formularze spisowe dla żydów. Wi­
leński żydowski Instytut Naukowy zwrócił 
się do władz z prośbą o wprowadzenie ood

T  r I e u r y MAROTT‘a 
W i a l n i e  WICH1ERLEG0 

DREVERJ I „UNIA*
Źm ljki krajowe i Ł grani. zne. 

Grzeco itki (treszczotki; i trieury do 
siemienn lnianego 

p o l e c a

Zygmunt Nagrockkl
W iln o , 2awalna 11-a.

mem dla ludności żydowskiej podczas udzie- •*
lania informacji komisarzom spisowym.

B ardzo  ładnie  w ypad ło  „Ave Ma­
ria"  G ounoda, w ykonane  przez p. K.

RÓŻNE
—  Poświęcenie Zakładu Badawczo-

czas sp,;sów formularz-' w języku żydowskim, Leczniczego dla chorych. W  niedzielę, 
co zdamem Jnstytutu^byłobv .(łuźern^u dnia 22 b. m„ o tw arty  został W spo-

i pośw ięcony w  domu 
przy ulicy Potockiej 6, nowy Miejski 
Zakład  B adaw czo-Leczniczy dla Cho­
rych na Raka. Poświęcenia  dokonał ks. 
a rcybiskup  m etropolita  Jałbrzykowski

Koszt preliminowany jest na 1400 I s i ę l  W a 5Zsi| ICJ« ks- ProbOoZCza Kretowi- 
złotych, z czego połowę ma wyasygnować cza - w  obecnGoCi zastępującego  p. WO- 
ceniralny komitet warszawski, drugą połowę wojew odę p. w icew ojew odę M. Janków 
musi zebrać Wileńszczyzna własnym wysil- skiego, ks. b iskupa dr. Bandurskiego,
k.em. Dy akcji pomoc/ będą wciągncte k  b iskupa Michalkiewicza, rektora  
wszystkie sfery społeczeństwa, przemysł. . .  „ „  K . , , . ,
handel i rolnictwo, instytucje finansowej-za- U- S. B. prof. Jaimozkiewicza, pi ^y y- 
wodv wolne, robotnicy, rzemieślnicy.; pra- łego z \v a r s z a w y  w iceprezesa  Polskie- 
cowuicy u-nysłow' itd. Z pomocą śp:eszą o 0 Komitetu Zwalczania  Raka dr. Bro- 
wszyscy. Opodatkowali się urzędnicy, tóifóy, n jsja w a  W ejnerta ,  p rezesa  Czerwonego 
stowarzyszeni, opodatkowane beda bilety , ,  . , ,  ■ , , . °
widowiskowe, rachunki restauracyjne itd. Za- zYza P- Lu- « ika Oniecin Askiego, 
krzątneli się gorąco pracownicy' kolejowi na prof. M ichejdy, naczelnika Rudzińskie- 
terenie caiej U-Ieńszczyzny i pomoc ich ob- go, szefa sekcji zdrowia" dr. M aleszew- 
liczana jest na sumę zgórą 10 rysięcy Pocz- skjygu, kierownika W ydzia to  Opieki p. 
towcy podpisali deklarace, w których zga- • <• f
dzają się na potrącanie składek na bezrobot- ^ T !cw skiegO, licznego grona profeso- 
nycli przy wypłacie poborów. W Fstopadzie rów  medycyny, 
zebrali pocztowcy 1400 zł. Lasy Państwowe 
oriarowują 5800 metrów- drzewa opalowego 
na warunkach ulgowych. Dyrekcja Lasów 
za pośrednictwem nadleśnictwa zajęła się 
zbiórką wśród przedsiębiorców leśnych, do­
stawców materjałów itd.

T

M A R E K  K O P E Ć
jedyny synek H aliny i Józefa

po ciężkich cierpieniach /m arł miijąc 
7 miesię.y w poniedziałek 23 listo­
pada 1931 r.

o czem zawiadamia,ą
Rcozice i Rodzina

— Komunikat Związku Pań Domu. Za­
wiadamiamy nasze członkinie, że członek za­
rządu t przewodnicząca Poracin Hygjenicz- 
nej pani dr. H. Murawska wygłos1 w dn. 9 
bm., o godizinie 6. w Ośrodku Zdrowia, 
Wielka 4ń, pogadankę na temat: „Oo każda 
kobieta i przyszła matka wiedzieć powinna". 
Wstęp bezpłatny.

— Akademickie Koło Łodzian w W ilnie, 
wespół z Polską Macierzą Szkolną Z. W., or­
ganizuje bezpłatne kursy czytania i pisania 
dla analfabetów.

Akademickie Koto Łodzian zwraca się z 
gorącym apelem ao światłego społeczeń­
stwa, aby zechciało poprzeć tą  akcję, kieru­
jąc, znanych sobie analfabetów na ul. Turgiel 
śką 2 (lokal Polskiej Mac;erzy Szkolnej), 
gdzie przyjmuje się zapisy codziennie o-d 6 
uo 7 wieczor-m do końca listopada.

—  Zabranie Woj.ew. Komitetu Spi­
sowego. W  dn. 23 bm., w gm achu W o ­
jew ództw a odby to  sie t inauguracyjne 
zebranie Komitetu Spisow ego na woj. 
Wileńskie. Po  zagajeniu zebrania  przez 
w icew ojew odę Jankow skiego i po w y­
słuchaniu referatu Komitetu W ajew ódz  
kiego, radcy W. Piotrowicza, zebrani 
p rzedstawiciele różnych organizacyj 
społecznych oraz prasy 
omówili cele i zadania  Komitetu.

W wyniku dyskusji wyłoniono sze­
reg projektów, zmierzających do spo­
pularyzow ania  spisu i uspraw nien ia  ak 
cji spisowej.

TEATR I MUZYKA
— Teatr Miejski w Lutni. Ostatnie przed­

stawienie „Dnia październikowego". Dz-ś, dn. 
24 bm., ukaże się nieodwołalnie po raz ostat 
iii w sezonie wstrząsająca sztuka Kaisera 
„Dzień paźcl/Jernikowy", która ustępuje miej 
sca na afiszu jutrzejszej oremjerzc „Pana 
Gekihaba" Fredry. Chcąc umożliwić jaknaj- 
s/.erszym warstwom publiczności zapoznanie 
się z jednen z najwybitniejszych arcj dzieł 
dram atrurgjiw spółczesnej, dyrekcja wyzna­
czyła na dzisiejsze orzedstawienie „Dnia paź­
dziernikowego" ceny o 50 proc. niższe od 
normalnych.

Jutro premiera „Pana Geldhaba" Fredry.
— Jutrzejsza premjera w Lutni, — Jutro 

dnia 25 bm. Teatr Lutn-a wystąpi z premjerą 
„Pana Geldhaba", jednej z na;wspan:alszych 
komedji Fr< dry. Świetną obsadę sztuki sta­
nowią: pp. Bielecki, Budzyński, Czaplińsk,. 
Loedl. f  ub akowski, Marecka, Milecki, Sko­
limowski, Wasilewski, Wołlejko oraz Za- 
strzeżyński. Reżyserja spoczywa w  rekach 
dyr. M. Szpakiewicza. Stylowa oprawa ze­
wnętrzna stanowić będzie harmoniine tło dla 
akcj'.

— Teat, Miejski na Pohulance. Dziś, dn,a 
24 bm. i dni następnych „Lalka" Audrana, 
p rze rek ra  komedja muzyczna w insceniza- 
cj' W acława Radulskieg >.

O t  W  K IN A C H ?
Miejski: Władca karna icaiu.
Heljos: Pociąg samohójców.
Stylowy: Gorąca krew.
Hollywood: Światła wielkiego miasta.
Casino; św iatła wielkiego miasta.
Pan: Jej chłopczyk.
Światowid: Messalina.

szczegółowo

z

*  ▼  ncł
cert jego  w ypad ł w najbardziej niesDO- 
kojnym dniu rozruchów.

O niepospolitym talencie i m istrzo­
stwie koncertanta , niejednokrotnie j,u- 
że.śmy pisali i t rzeba t j lk o  stwierdzić, 
że wielki a rtysta  był —  tym razem •—  

zczególnie dobrze uspobiony. Monu- 
, nentainie były ujęte przedziwne ema- 
nacje niezgłębionego genjusza J. S. Ba­
cha. W  sonacie d -dur  B eethovena nie­
zwykle plastycznie  uw ydatn ione  były 
"  szelkie, tak tej muzyce żywiołowej 

łaściw e nastro je  i rap tow ne  przeci-  
w .eństw a  dynamiczne.

Momentem najszczytniejszjTn nie­
zrównanej sztuki odtwórczej, było w y­
konanie sonaty  (h-m oll)  Liszta; nieraz 
się miało w rażenie  pełnej polotu im- 

|  prowizacji, a nie wykonania  utworu 
obcego.

1 Słyszałem wielokrotnie dzieło to. 
w wykonai u najsłynniejszych p iani­
stów  (a  tylko tacy mogą lo grać  kon­
cer tow o), lecz nikt w tern A rra u ‘a  nie 
przewyższył.

W  ostatniej części program u, sztu­
ki now oczesne wyszły  w całym blasku 
wh ściwej im kolorystyki dźwiękowej, 
^ n ó źn io n a  po ra  zmusiła artystę  do ogra  

czenia ilości gorąco pożądanych  nad­
d a tk ó w

J k  |P«

„ L A L K A "
Do najpopularniejszych kompozyto­

rów, szczególnie w  zakresie operetki, 
w drugiej połowie dziew iętnastego stu­
lecia, n iezaprzeczenie należał Edmund 
Audran, k tórego „M asko ta"  była przez 
długie lata, sztuką reper tuarow ą w szyst 
kich tea trów  operetkow ych całego świa 
ta. Dużem też i zasłużonem pow odze­
niem cieszyła się, przed czterdziestu la 
ty w ypuszczona w  świat, operetka „Lal 
k a “ , melodyjna i n iepozbaw iona swoi­
s tego  muzyce francuskiej wdzięku i ży­
wości rytmicznej, oraz świetnej faktury 
muzycznej.

Nie rozporządzając zespołem ar ty ­
s tów  operetkow ych, teatr nasz, u tizy- 
m ując najpotrzebniejsze części z kom­
pozycji Audrana, w ystaw ił „Lalkę", ja ­
ko komedję muzyczną, m odernizując 
tekst M aurycego O rdonneau, w ukła­
dzie ■ realizacji scenicznej W acława 
Raduiskiego, u imującego całą akcję w  
tak obecnie  często s tosow anej —  nie­
stety, nieraz zupełnie dow oir ie  i nie­
właściw ie —  formie groteskowej. W 
tvm utworze, k tórego  treść jest na jb a r­
dziej n iepraw dopodobna, g ro teskow ośc 
nie szkodzi, a naw et udatnie  podkreśla  
n iefrasobliwą zabaw ność  widowiska.

G odząc  się na tak.e stanow isko  
względem „Lalki", trzeba uznać, że

Now y zakład jes t  czw artą  tego ro­
dzaju p laców ką w Polsce po  W a rsz a ­
wie, Łodzi i Lwowie. Pozosta je  pod kie 
rownictwem  profesora  U S.B. dr. Kazi­
mierza Pelczara  Instytucja, m ogąca  
pomieścić narazie  40 chorych, posiada 
już swoje obserw atorjum  chemiczno-

PODZIĘKO WANIĘ
Rada Opieki Rodzicielskiej przy Gimn. 

Państw, im. Adama Mickiewicza w Wilnie 
w poczuciu miłego obow ązku, pozwala so­
bie tą drogą złożyć najserdeczniejsze podzię­
kowanie pp. dyr. S/pakiewiczowi, prof. Bo- 
iakorskiem u, art. Bandurskiej, Jasińskiej, 
Stanisławskiej, M ełeckiemu i \Vj rwicz -  Wi- 
ciimwskieinu, za łaskawą pomoc i czynny 
wspóludzńał w urządzeniu Rewji-koncertu w 
dniu 7.11 rb., z której to dochód przeznaczo­
no na opłaty szkolne niezamożnym uczniom.

Zarząd

WYPADKI I KR.AM153B
— Kradzież na kolei Z niezamkniętego 

wagonu stacji towarowej Wilno, na szkodę 
Dyrekcji PKP, została dokonana kradzież 
farby wartości 100 zl. Farbę odnaleziono u 
Kolasmskiego Albina (Bracka 9), którego za­
trzymano.

— A w a n t u r a  n a  S o f j a n i k a c h .  — 
W niedzielę wieczorem w jednym z domów 
schadzek przy ulicy Sofjaniki wynikło zaj­
ście między przebywającymi tam ,gośćmi".

W czasie bójki wkroczyła policja, która 
położyła kres zajściu. Aresztowano przy+em 
W. Wadziewicza (Ncwooszmiańska 7) i N. 
Sieniewicza (Drucka 10). Zatrzymani twier­
dzą, że zajście sprowokowali obecni w lo­
kalu niejaki Owsiej Szapiro i Lejba Sondo- 
wicz.

— W ł a m a n i e  d o  s k l e p u .  Do skle­
pu Pozyckiegu Izydora (JagieUońska 6) w 
nocy z inia 21 na 22 om. dostali s ę złodzieje 
i skradli gotówkę oraz artykuły spożywcze 
na ogólną sumę 350 zL

— Skradli 60 gołębi. Japońskiem u Julja- 
aowi (Obozowa 12) w  nocy z dnia 21 na 22 
bm. nieznani sprawcy skradli 60 sztuk go- 
tęb wartość 300 zt. Ustalono, że kradzieży 
tej dokonali Saltycki (Lwowska 33) i Creśler 
Michał (W iłkonierska 45), u których część 
gołębi podczas rewizji znaleziona.

— Zamach samouojczy. Giejbowa Zofja 
(Saraceński 6) w celu pozbawienia się ży- 
c -  wypiła esencji octowej. Pogotowie od­
wiozło desperatkę do szpPala Sawicz w sta­
nie niezagrażającym życiu. Przyczyna — ' 
nieporozumienia rodzinne.

— Fatalny upaoek. Stankiew5czowa Ro­
za! a (Tokarska 6), przechodząc ul. Poleską 
koło mostu Raduńskiego poślizgnęła się i pa 
dając złamała prawa nogę. Lekarz Pogoto­
wia odwiózł Stankiewiczową do szp tala Św. 
Jakóba.

— W > b i l *  s z y b y .  Miniker Izaak 
(Piwna 2) doniosł policji, że w dniu 21 boi. 
nieznar sprawcy wybili mu 4 szyby w iknfe 
a „ -to1 :i 2(J zl. W  tymże dniu również przy 
ulicy Piwnej 2 wybito jedną szybę w miesz­
kaniu Alperowicz Rozy,

—  O b I a *v a. Policja przeprowa­
dziła wczoraj w nocy obławę m ęty 
społeczne. W  obławie wzięło udział oO 
policjantów.

Zatrzymano w różnych melinach 15 
osoo ze świata przestępczego,

Ucieczka koirnefgłysty - defraudsnto
NO.   Po 7ćipfrailHnU/nnI<t lłbpt/czoi fro “ 1WILNO. — Po zdefraudowaniu wuęk.izej rza‘‘ w Mołodeczme J. Korabienik. 

sumy pieniężnej zbiegł najprawdopodobniej Defraudację ujawniono dopiero po 
n a w io d ło  se ro lo g icz n e  i m a o trz y m a ć  ró w n ież  do Rosji Sow. kierownik kooperatywy „Zo- cieczce Korabienika.sic w ystawienie całkowicie r _  .

Nie nyła to operetka, jak ą  sie znało zakład rentgenowski. Pow stan ie  swe 
dawniej, gdyz tylko C. Szurszew ska ^ w d z ię c z ą  now y zakład  energicznej 
(Alicja) i M. Brygiewicz (Lancelot) 
stanęli jako  śpiew acy operetkowi, na
w ym agalnym  poziomie, inni tylko się 
mniej, lub więcej —  dostrajali  do nich, 
kładąc nacisk g łówny na stronę ak to r­
ską.

Poza  parą , wyżej wymienioną, na 
czoło w ykonaw ców  —  siłą rzeczy

inicjatywie W ileńskiego Komitetu dla 
W alki z Rakiem, pod prezesurą  dyrek­
tora Białasa, k tórego zastępca  jest 
prof. Michejda. Umożliwił powstanie 
zakładu rząd, przyczyniając  się w y d a t­
ną dotacją , dzięki zain teresow aniu  się 
tą sprawią dyrektora  departam entu  służ 
by  zdrowia Min Spraw  W ewn. dr. Pie-

W E Ź  T Y L K O  W Ł A Ś C I W Y  N O Ż Y K I

mej —  w ysunął się J. Ciecierski, do­
skonale p rzeprow adza jąc  rolę Hilarju- 
sza, w ynalazcy i szarla tana.

sa“ strzyriskiego, dalej wielkie ofiary p o ­
niosło m. Wilno, gdyż dało budynek 
i pokryw a ko.szta u trzym ania  chorych. 
Zasługą jest to dr. M ałcszewskiego,

Niezwckle  zabawni, jako p e d s ta -  szefa Sekcji Z drow ia  M agistra tu , któ- 
rzalr lowelasi, byli K. W yrwicz i J. Mo- ry w raz  z kierownikiem W ydzia łu  Opie 
ranowicz ki p. M ajewskim  poświecił nowej pla-

Słuszność zmusza uznać, że w szy- ,c^ ce wiellV st*ra?  5 Tr,udóuw " Z3'
scy: panowie, z L. W o « ' # ¥  J. Ł ubia-  :,ad w  z k’>n* am

u ,  uniwersyteckiemi i szpitalami wilenski-kowskim, L Detkowskim i W. Dom ań-
. mi przyjm ow ać będzie  chorych z całejskim na czele, oraz panie, w  rolach epi m zyim ow ac

zodycznych i postaciach lalek, jako  też fepf zczy W *
tańce układu  Z. K o p iń s k ie g o ]  fanta- Na u ™C7ystosc, matiguracymej 
styczno-pom} sktw e dekoracje Mo. oj- P^femaw, , n.etropolib ks. a rcybiskup 
nika, oraz kierownictwo muzyczne WL P - / a c e w w e w o d r  Jan-

• kowski, J. M. rektor Januszkiewicz, d,c>zcze,panskiego, zgodnie się p rzyczy- , , ,  • , H t  ■ •,niu ńn  c  ̂ „ i ■ Weimert z W a rsz a w y  1 prezes Kom'to-mli do s tanow czego  pow odzenia  w eso -  . J  ta- i r* a ■ , -
■ego Widowiska n ie je m o k ro m it  w cią- tl! d y r" B,ałaS." G ^ C,e
gu przedstaw ien ia  i po ml ń czen A  mac.h łz^ vI ' n0Wej
nagrodź-m ego . /w em i oklaskam. posiadające, tak oerom ne znaczenie dla

J naszego m iasta  i w o-ew odztw a, jak naj
Michał Józeiowicz. pomyślniejszego rozwoui.

N o ż y k  G i l l e t t e  n o w e g o  t y p u  n a d a j e  s i g  d o  w s z y s t k i o f i  
a p a r a t ó w  G i l l e t t e  s t a r e g o  i n o w e g o  t y p u .

i
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Z S Ą D Ó W
FINAIŁ ZAMACHU NA P. EDMUNDA 

KOWALSKIEGO
Onegdaj przed III Wydziałem Karnym 

{•czyta s:ę sprawa o usiłowanie zabójstwa 
znanego w Wilnie właściciela restauracji ho­
telu „Georges" p. Edmunda Kowalskiego.

Stało się to w dniu 13-go listopada ub. r. 
P. Kowalsl-t’ lustrując swoją kamienicę, mie­
szczącą się przy ulicy Ad. Mickiewicza 44, 
dowiedział, się, że do jednego z opuszczo­
nych mii szkań wprowadź'! się bez zgody 
właściciela domu Józef Tabieński, znajomy 
poprzednich lokatorów.

P. Kowalski w towarzystwie rządcy i dozor 
cy udał s ę na górę w celu wyświetlenia ca­
łej sytuacji.

Tabieński uznał za stosowne nie dawać 
żaanych wyjaśu eń, co gorsza rzucił się na 
p. Kowalskiego, żądając natychmiastowego 
opuszczenia lokalu. Gdy właściciel dowiu od­
mówił i zażądał od p. Tabeńskego wyjaśnień, 
osatni wyciągnął rewolwer i zaczął strzelać.

Kowalski zaalarmował policję, która po 
przeprowadzer u oględzin miejsca zajścia 
znalazła na klatce schodowej corpus delicti 
w postaci trzech hisetc.

Tabeńsici pociągnięty do odpowiedzialno­
ść do winy się nie przyznał i wyjaśnił, że 
to nie on strzela! łecz Kowalski.

Naoczni świadkowie zajścia zadali kłam 
tym twierdzeniom i w rezultacie Tabeński 
znalazł się na ławie oskarżonych.

Na rozprawie zeznania świadków całkowi 
cie się pokryły z aktem oskarżenia.

Po wysłuchaniu mów prokuratora Dow­
bora i obrońcy K. Petrusewicza Sąd udał się 
na naradę. Po krótkiej przerw.e został ogło­
szony wyrok na mocy którego Tabeński zo­
stał skazany na zamknięcie w w ?z eniu, za­
mieniający dom poprawy na przeciąg lat 
trzech

Tabeńskiego zaaresztowano do chwili zło 
żenią kaucji w wysokości 20,000 zł.

SPORT
OSTATNIE NOWINY SPORTOWE

Jest zjawiskiem zupełnie zrozumiałem, że 
obecnie, na progu sezonu zimowego, ogólne 
zainteresowanie s:ę sportowców koncentruje 
się na boksie i hokeju (o narciarstw.e jeszcze 
zawcześnie mówić). Tak popularne zawsze 
piłkarstwo zapada w sen zimowy.

W s  alkach ligowych mało "owego. Gar­
barnia utrzymała się na czele. Pogoń zajmu­
je drugie miejsce, a Lechja odchodzi na daw 
ne miejsce, do A-klasy.

W niedzielę rozegrano szereg meczów: 
Legja warszawska ^ k o n a ła  W arszaw ankę 

7 :2  Pogoń — Polonię 4:0 ŁKS zremisował 
z Cracovią 2:2.

Ponadto ligowa Garbarnia, będąc na go­
ścinnych występach w Morawskiej Ostra­
wie. pokonara Polon ę (Karw ira) 6:2 i kom­
binowany zespół Slovan — SIavia 3:2,

Na Śląsku bawili piłkarze memieccy i zo­
stali pokonani. Mistrz Śląska Opolsk ego 09 
Byiom pokonany ^>stał przez Naprzód (wice 
m srrz A. kl.) w stosunku 1:3, a Preussen, 
rr strz Niemiec poludn.-wsch. przez Ruch 
(Katowice) 2:4.

Z nowin bokserskich najważniejsza dla 
nas, bo najbliższa sercu — to zwycięstwo na 
szej reprezentacja w Białymstoku

Wynik 12:2 świadczy wymownie o tern,.; 
że sport ten stoi u nas znacznie wyżej.

Pozaterr z nowin bokserskich podać na­
leży: defr.itywne odwołanie meczu Szwecja 
—  Polska, walne zwycięstwo Polaka bokse­
ra  Rana nad b, mistrzem świata, wagi {rur­
kowej L. Kapłanem. Ran zwyciężył przez 
nokaut o pierwszej rundzie i zwycięstwo 
repr. W arszawy nad repr. Lodzi 10:6

W  hokeiu: Kraków pokonał K atow ce 2:0. 
Mecz ten odbył się na sztucznym córze w 
Katowicach. Pozatem ustalony został pro­
gram międ cynarodowy zawodow naszych 
feoke stów Dc sprawy tej powrócimy jesz­
cze. (t)

chętnego i rychłego zgłaszania się w charak 
terze komisarzy spisowych i czynnego współ 
udziału z władzami spisowemi.

Ponieważ spis grudniowy organizowany 
w warunkach bardzo niesprzyjających, opar 
ty o honorową współpracę komisarzy, stano 
wi niejako sprawdzian poczucia obywatel­
skiego i sprężystości organizacyjnej nasze­
go społeczeństwa, zarząd Bratniej Pomocy 
Pol. Młoaz, Akadem. USB w Wilnie postano 
wił ebrać wszystkich członków i dać dowód 
że młodzież wyższych uczelni gotowa jest 
nawet w tak ciężkich obecnie warunkach do 
bezinteresownej pracy dla dobra państwa 
Każd> z kol. kol. czołnków Bratniej Pomo­
cy, chcący korzystać z jakichkolwjak świad 
czeń, musi dać dowód, że brat udział w 
akcji spisowej w dniach 8, 9, 10 4 11 grud 
nia 1931 roku.

KoL kol którzy nie będą brali uaziału w 
akcji spisowej bez podania dostatecznych 
dowodów nie mogą liczyć na żadne św ad 
czenia Bratniej Pomocy. Wszystkim kol. kol. 
b.orącym udział w spisie ludności przyznana, 
będzie państwowa odznaka honorowa „Za 
ofiarną pracę".

Zgłoszenia kol. kol. przyjmuje sekreta­
riat generalny Bratniej Pomocy w godzinach 
13 — 14, i 19 — 21 (ulica Wielka 24).

Ze względu na to,żekurs dla młodszych 
komisarzy spisowych rozpocznie się 24 b.m. 
— należy zgłaszać się jak najwcześniej, ahy 
wziąć udział w organ'zowanym kursie przed 
przystąpieniem do spisu ludności.

WTOREK, DNIA 24 LISTOPADA
11.40 Komunikaty z Warszawy
13.35 Transmisja z W arszawy. —  Radjo 

wy Uniwersytet Ludown_Robotniczy (po­
gadanka i muzyka).

15.20 Giełda z W arszawy.
16.20 „Psyrhologja szkoły" —  odczyt z 

Krakowa wygłosi dr. Józef Reiss.
16.40 Codz;enny odcinek powieściowy.
16 50 Utwory Chopina (płyty).
17,10 James Clerc Maxwell, duchowy 

twórca radiotechniki" — (w stulecie uro­
dzin) — odczyt wygłosi ze Lwowa prof. dr. 
T. Malarski.

17.35 Mikrofon w Bazarze Przemysłu Lu­
dowego w W :'nie. Reportaż prowadzi Halina 
Ho-hendlingerów na.

18.00 Koncert z W arszawy.
19 20 „Wilhelm Feldman — znakomity 

polski krytyk" — odczyt wygłosi W iktor Pio 
trowiez.

20.00 Feljeron z Waszawy. — „Król - 
bohater" —  wyg,os. Maciej Gruszczyński.

20,15 Operetka z W arszawy —  „Księż­
na Chicago" — E. Kalmana (w przerwie 
skrzynka techniczna z W arszawy)

Giełda Warszawską
z dnia 23 listopada 1931 r.

WAtLJTY I DEWIZY!
Dolary K8P — 8,91 — 8,87
adaćfek '73.61 — 174,01 — 173,17
Hoiandja 3^8,55 — 359.45 — 35^ 55
Londyn 33,08 — 3 2 /6  — 32.68
N.-York icabel 8,973 — 8,°!8 — 8.9C8
Paryż 34,92 — 3K01 — 34,r 3
Praga 26.42 -  26,48 — 26 36
Szwajcaria 173,14 — 173 5 / — 172.71
Berlin w obrrtach pryw. 2 i ,05

PAPIERY PROCENTOW E'
3 proc. DOźyczka budowlana 31,75 — 32.
1 proc. poWczlca inwestycyjna 78,75

Ta sama seryjna 85,—
5 proc. konts*rsyma 41,75
6 proc dolarowa 61
4 proc pożyczka premjówa d:l. 42,75

LINOTYP
chcemy nabyć.

Chętnie używany, lecz w dobrym  
stanie W :adomość w  Administracji 

„SŁOWA"
V ---------------

K : N o

s a l a  .Miejska
n ttr łh r jw id -* *

Od poniedziałun 23 b. m. godz 4, 8 i 10.

h a r r y ^ - o t k e
Nad program: Małpio a w antury i Tygodn P T. A.

Koncert, orhicst i noc baróta p. Tl SalnleM ggo Ceny Miejsc balkon 36' parter 30 Kasa czynna od g. 3.30 do 10 w

Dźwiękowy 
' KINO* TKA l i t

J «  £  L I d
i!  WILEŃSKA 88. 

Te $26

P ia n in a  firm „ERARD

uznane za najlepsze w 
kraju. Sprzedaje nara ly  

i odnajmuję.
Kijo, ska 4. H. A beiow .

Premjera! Ari ydzieło jakiego jeszcze t le  bjło! Nowa era w kintinaUgrafji! Największa sensacia dnia!

Najootętn. o największem napięciu film jaki dotychczas pokazywano. Nieb,waiy temat! G enplny twór mistrza 
to m  u d  6 i v . 'e .  W roi. gł. najwybitniejsi a r ijśn  s eny paryskiej: W a n d a  Crtwill'-', B ia n ih e  B e rr is  i Ge- 
o rg e  Celi*'.. Atrakcje dźwiękowe. Na 1-szy seans; balkon 60 gr,, parter 1 zl. na pozosr. seanse od 80 gi 
______________________________________   °ocz o godz 4,6 811 0 ,15. ____  ___________ _____________

D źw iękow e kino

„Hollywood11
D z i ś !

Wielki triumf stolic cale] kuli ziemskiej!

CHARdE CHAPLIN stworzył dzieło, któremu żadne dotych 
czasowe efekty knem atograhcznr dorównać nie mogą.

D ź w i ę - c w e  Kino

C A 5 IN C"i*

światła wlElkiego miasta"
KLINIKA

choróo skórnych i w enerycz­
nych U. S B. na A rm  kolii

udziela bezphtnie porad be robotnym od 
godz. 9— 12 p. w zakresie swej specjalności.

jS  roli głównej: Scenarjusz: Muzyka Realizacja: CHARLIE CHAPLIN. Tiagedja, która wzDudza śn.iecł! Dramat, r a  ktoiym się nie 
pla że! Nad program at r/ki je dźwiękoi e. Na 1-szy seans ceny zn i  ne. Pocz c gc dz. 4, 6, 8 i 1C 30 \. m.ie świąt, o godz 3 ej ___

Dźwiękowy
Kino-Teatr

„ P  A  K "
ul. Wielka 42.

Dziś! Wielki sukces kinematografji czcchostowaikiej! 10(* pioc cżwi tkowe arcydzieło mówione po czesk u

W JEJ CHŁOPCZYK" (Mźytia)

W ! HA K R A J O W E
STARE  I E Ż A Ł E  MOCNE

POLECA WYTWÓRNIA

F lęga uczuć matki i piekło udręczeń, przez które brnie porzucona przez męża żona — matka. W roli grównej 
gsnjalny 8-mio 'etni malec JsS  r e h e r ,  syn znanej artystki M rgrly S onji i słynnrgo reżysera filmowego F iyde^ 
ry k a  F eh era . W film e bierze ud iał słynny czeski sM.sta skr^yp-k JARO ;ŁAWr KOCJAN, który w onrazie tym 
daje wspaniały koncert gry. Film w wersji czeskiej, dla wszystkich zrozum ały. Nad pr< g rait; Dodatek Pathe.

Początek o godz. 4, 6, 8 i 10 30, w dn.e świąt o g 'dz. 2-ej. C ery 0d 40 g \ __________________

KINO

„5 W IA T0 W .D "
Mickiewicza 9.

W ilno, K azirr.icrzow ski 9.
Żądać wszędzie.

Dziś! Dawno oczekiwany największy film świ.ta 
JsA IB1* eSk ■  3  kjn* £  £  Majestatyczna wizja krwawej epoki Panowania Rzymskiego.

2 SGri e ^ z e m .

Ancns: Już wkrótce założenie świetuej aparatury dźwiękowej 
.Hejnał*. Na otwarcie rewelacyjny dramat dźwiękowy „ P o g a n i n "

B E K S Ę *  E j

O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik Sądu Grod:kiego w Wilnie IX 

rewiru Konstanty Karmelitów zamieszkały w 
Wilnie przy ul. Gimnazjalnej 6—14 na zasa­
d z i  art. 1030 U. P. C. podaje do wiadomoś­
ci publicznej, że w dniu 1 grudnia 1931 ro ­
ku od godziny 10 rano w W ilnie przy ul. 
KalwaryFkiej 1 odbędzie się sprzedaż z licy­
tacji należącrgo do Statii ława Strazewsui go  
maiątku ruch imego skład jarego  się z, szaf, 
bieliźriiaiki, kredensów, stołów, otomany, lu 
st-r tremo, patcfrnu.  masryny do szycia, 
6-ciu krzeseł i t. p. oszacowanych na sumę 
3 500 z lcych  na zaspokojenie pretensyj Jó 
refa Ki fiszka, K. B 'rerszieina , Centralnego 
Banku Ludowego, D. Brojdy i f ~iy bracia 
Wainberg w sumie zł 3.648 gr. 50 z proc. i 
kosztami.

Oois rzeczy i szacunek takowych przej­
rzany być może w dniu hcytacji zgodnie z 
art. 1046 U' P. C.

K.rtn >rtiije Sadowy K, K arm e litó w .
i

Skład sukna, manufaktury i jedwabiu

J .K O B R Y Ń S K I
WILNO, N IE M E C U . 31.

S p r z e d i ż

m  isofi
[nil po M e b y w ls
M  zn*zonyih cenach

Czapki wełniane w s ia n e
berety wełniane, pończochy wełna z jedwabiem, 
najładniejsze, sweterki p o l e c a

POLSKA SKŁADNICA GALANTERYJNA

Franciszka Friiczki
Zamkown 9, teł. 6 46.

BROS I

PIANINA, FORTEPf AHY 
i FISHARM0NJE

K R AJO W E I ZAGRANICZNE
TY1 KO. GW A KANTOWANEJ JAKOŚCI 

SPRZEDAŻ WVNAjęC)E

k .  B Ą B R O W S K e
WHito. ul. Niemiecka X m. 6.

o i s
Zamiast kwiatów na grób śp. Jadwigi 

Turkułiowej na najbiedniejszych do dyspo­
zycji I oddziału Tdw . Pań M:fosierdz;a św. 
Wincentego a Paulo składają W anda i Bru­
non Bochwicowie 20 złotych.

Zamiast kw;atów na grób śp. Jadwigi 
Turkułiowej, sk!ada:ą Marja i Cdmund Stro- 
mengerocwe, na Żlobe im. Marji zł. 20.

J. S. i S. P. dla wyeksmitowanego podo­
ficera rezerwy zł. 10

Pozostałe po kuonie wianka na grób śp. 
inż. Jana Grądzniego, 40 zl. 70 gr., zebrane 
przez kolegów i współpracowników W-łu 
Mechanicznego Dyr. Wi ł ,  przekazują się do 
uznania Redakcji dla najbiedniejszych.

i t f P A P ? ?  K e n la sb p rg
cbaroby ikórne, -wene­
ryczne i warinjilcJo'9'«

DOKTOP Hkki«W JC-Z5i 4,
Biumcwlcz ijf iOd 9—12 i 4—d cSf-flby wentryczii -

tkórce 1 mwcTRpłci**? -------------------- -------
WIELKA i V

• » • i Ua mi Ł I
 ____   ’ ' -a

A K U S Z E R K A
S m  k t o m K A

przeprowadziła się al. 
Zamkowa 3 m 3 Ga­
binet kosmetyczny, ffił 
tnwa zmarszczki, piegi, 
w ą g ry ,  łupież, brodaw­
ki, kuizajki, wypadanie 

włosów

DOKTOR MED.

mpnEiiiiiH
przyjmuje od U — 12 

i od 5— 6 
Choroby skórne, lecze­
nie włosów, kosmetyka 
lekarska i operacje ko­

smetyczne Wilno, 
W ileńska 33, m 1

Ŵcze ząhy
DO OGÓŁU POLSKIEJ MŁODZIEŻY 

AKADEMICKIEJ U.S.B,
Główny Urząd Statystyczny zwrócił się 

da Bratniej Domocy Polskiej Miodz eży Aka 
dem xk‘ej USB. jako do organ zacji, obejmu 
jącej caią młodzież uczelni z gorącą prośbą 
iak naiwyższego poparć.a akcji spisowej na 
tereme województwa w lińskiego przez zor­
ganizowanie wśród ogółu członków- Bratniej 
Pomocy szerokiej propagandy w kierunku

^  Hurtowy Skład paoie'u i materjałów piśmiennych ^

ii A 3 k N E T
R .łc ;o ..P lr ii2 !  

k o s hi e ! y  k i  
S e c ł rn l r ł t t j  

WILNO, 
ftllCKiewlLZ? ST —4

nałi, odśwież* usuwa 
iej skazy i iirąki. Masaż 
kosmetyczny twar y. 

Masaż ciała, elektrycz­
ny, wyszczuplający (pa­
nie) Natryski .llorm o- 
na* według prof. Spuh- 
la. Wypadanie włosow, 
łupież. Indywidualne 
dobieranie kosmetyków 
do każdej cery Ostat­
nie zdobycie kosmety­

ki racjonalnej. 
Codziennie od g. 10—i  

W Z. P. 43.

1 iub 2 pokoje
umeblowane, z niekrę- 
ptijącem we;ś iem, za­
raz do wynajęcia Mi­
ckiewicza 22 m. 5S. 
Na mie scu obiady.

2  m i e s z k a n o
* 3 pokoi i 4 p<.koi zc 
wsze kiemi wygodami 
nowoczesnemi, wanna 
n.J miej-:cu do wyna­
jęci: Wilno, ul. Sło­
wackiego 17

Z d o l n a
bieliźniarka przyjmuje 
zamówienia. Wykony­
wa hafty, modne siaiai 
i wsze'kie ręczne robo­
ty. Ceny nizkie. Wy­
konanie staranme. Kai 
waryjska 12 m. 34 w 

podwórzu.

DO SPRZEDANIA
futru damskie na 1 sach, 
w dobry m stan e .\  od 
powiędnie na tęższą 
osobę, a także palio 
damskie jesienne. Kasz­
tanowa 7 ni. 1 a, w godz, 
ty l.o  9—10 rano i 3—4 

po ooł.

Fortepian
do sprzedania. Siera­

kowskiego 21 m. 3.

I Scółk?* A k c y j n a  P A P I E R
WILNO, UL. ZAW ALNA 13, Tel. 501.

P O L E C A  ARTYKUŁY OPAKUNKOW E:

f f Tlosa i rąk. i

Papier pakowy w ró nych gaiunkarh
S m a g a ł

Torebki
BiLuł  serwetki  i inne

iniorsiczki wągr», hr#- 
<twki i kurzafki atmwa 
O^biiet a n  > • «  

K o r r - t y i - f j ę t f l f }
Leczniczej
./. t ir y n ie w ic z o w e j .  
ul. WIELKA AS ,8  m.9. 
Przyj, w g. JO - 1 l 4 -7  

W. Z. P. A» J*.

róg Witoldowej i Gro­
dzkiej 2 (obok Polskie­
go Radja), na parterze z 
5 pokoi, kuchni, pokój 
dla służącej i łazienki 
do odnajęcia od zaraz 
na dogodnych warun­

kach.

l e k a r z o w i
lub iużynieiowi pokoje 
frontowe z utrzym. lub 
bez i z korzystaniem 

z salonu 
Zarzecze 16-—17.

P o k ó j
bardzo ładnie umeblo­
wany, telefon, łazienka, 
parter do wynajęcia. 
Ofiarna 4 m. 1, t i l  14-78

Odkurzacze,
froterki, żela rk*, pie­
cyki i Inne elektry. 
czne aparaty dla go­
spodarstwa domo­
w ej*  wyrobu Sie­
mensa Ceny *«bry- 
czne. Firma Jan Sa 
łasiński, Wilno, Wi­
leńska 25, tri. 19-01

O l  M  0 R N i h l  
RAB HM

głosnnei, słnchiwki 
lamp17 katodowe 

marki Trlefunkenw 
firmie Jan Sałasiń 
ski, Wilno, W ileńska 

25, tel.19-01

do sprzedania Jagiel­
lońska 3 m. 27..

D tou I
słupy r h  ogrodze­
nia. te'efonów, klo­
ce i brusy budul­
cowe, deski. Ceny 
niskie. Budowa do 
inów ze swego ma- 
terjału. Wacław Jia- 
riuwuz 7amkowa 
16 m. 3.

F A f f c R J Ę
A N O D O W E

(radjowei — zawsze 
świeże. Ceny fabry­
czne. Na prowincję 
wysyła bez dr licza- 
tna kosztów opako­
wania i przesj łk‘. 
Firma Jan Sałasin- 
ski Wilno, Wileńska 

25, teł róOi

O s z c z ^ a a i n A r f
twoje złote, i dolar* 
alokuj na wysofcit 
oprorentowanie, Go­
tówka twoja jest rabe 
zpieczon. jłoi.em, zri 
bretn i drogiemi kamic 
niami.W'.L łow. Hsnal 
Zastawowe ('O M  
LARD)Plae K^tr órłlnj 
Biskupia 12 Wy 443*
pożyczki pod zastaw 
złota, iretira, brylan­
tów, futer, i t. j». —ż

0K?zy!nie
Palta zimowe dsmsicie 
i męskie, garnitury, su­
kienki. r.jzne futra, ko 
Zuchy, skórki futrzane, 
różne materjaoi na 
damskie i męskie ubra­
nia,', różne jedwabie, 
bieli-na, swetry i try­
kotaże, obuwie, dywa­
ny perskie, różne meb­
le stołowe i salonowe, 
elektroluiy, kasy ogn:o 
trwałe serwis angie ki, 
maszyny do szycia i 
pisania, pianina i for- 
tepjany, 2 motory ele­
ktryczne. samoeh ody, 
mo ocykle,ieodolit.br>- 
1-nty, tegark. i "hele 
różnych, poz.cstałych z 
1 cyacii fant,1'1 cpr :e-
Mje LOMBARD

B fskupia 12

uO OW f Ę lckt-if. 
my be. płatn.e, z bez 
pi- izm ie zupełne. 
m A ‘4  KI- folwarki, 
działki. pla,e przy 
moiinialnej gotówce 
DOMY d o c h o d o ­
w e, osobniaczki z 
ogrodimi od 6.000 
i ł  ityi h.

ŁYNY, dzierżawy 
poleca 

Don* H. K. Za 
chęta* M lckiewl. 
cza i ,  lei. 9 05.

A K um u la to ry
ładuje fachów. .Bez 
płatne zabieranie i 
odnoszenie dc do­
mów-. F ma Jan Sa- 
łasśnilri, Wilno, V 
lensk* ,25 teł. lP-Oi.

Zgubiony
dowód tożsamości ko­
nia wyd. prze? Staro­
stwo Wik Trockie za 
N-rem 523020 unie 

ważnia się

Zgubiony
indeks Nr. 498° wyć. 
przez W \d !ał P-iwny 
U. S. B. na imię Józe­
fa Prukopczuka unie­

ważnia się.

1-s j Kts b f ł  nardertą?
SkicrowM się ku drzwiom, ale za 

chwiał się i ledv\ ie nie upadł. Ruchem 
instynktownym podtrzym ałam  go i po­
sadziłam na kanapce.

—  Szalony! Czy chce pan zostawić 
w szędzie za  sobą ślady krwi P

Tym razem  nie sprzeciw iał się i 
pozwolił opatrzeć tanę.

—  Nb, gokrwe. Teraz  może zechce 
pan  w ytłum aczyć, co to wszystko zna­
czy?

—  Bardzo żałuję, ale nie m ogę za 
dowolni-ć pani ciekawości.

—  D laczeg o 0
—  Jeśli chcesz, żeby w ia try  roznio­

sły twoją  tajemnicę, powierz  ją kobie­
cie.

—  P a n  przypuszcza, że nie jestem  
zdolna utrzym ać tajem nicę?

—  Nie przyDUSzczam, ale wiem!
W s t a ł  z k an ap y-
—  A w ięc m ogę opow iedzieć w szy  

stkim o tern, co zaszło dziś w  nocy?
—  Proszę! —  rzucił zimno przez 

zęby.
—  Jak  pan smie mówić tak  do 

m n ie1 —  krzyknęłam, nie panu jąc  już 
nad gniewem.

StaFśmy naprzeciw  siebie z zacię­
tym wyrazem  dwóch wrogów. Po  raz 
p ierw szy przyjrzałam  się mu uważnie: 
miał ciemne* krótko ostrzyżone włosy, 
dużą bliznę na opalonej szyi i szare  o- 
czy, pa trzące  drwiąco i nienawistnie. 
To był n iebezpieczny człowiek.

—  P a n  nie podziękow ał mi naw et 
za to, że ura tow ałam  mu życie! —

powiedziałam, z udanem  oburzeniem.
Cios był dobrze wymierzony. Nie­

znajomy drgnął. W idocznie  p izykrą 
mu była świadom ość, że zawdzięcza 
mi życie.

Tem lepiej! Sprawiało  mi to przy­
jemność, że moołam go poniżyć i upo­
korzyć.. Nigdy nie miałam takiej ocho­
ty  dokuczyć komuś, jak właśnie jemu.

—  Szkoda, że pani to uczyniła! —  
mruknął. —  Lepiejby mi było nie żyć! 
W ted y  przynajmniej skończyłoby się 
to wszystko.

—  W  każdym razie uw ażam  pana  
za sw ego  dłużnika. Nie może mi pan 
zaprzeczyć. Z aw dzięcza  mi pan życie
i czekam podziękowania .

G dyby  w zrok ludizki mógł zabijać, 
byłabym juz m artw a. Dziwny nieznajo 
iny odw rócił  się arogancko i na progu 
dopiero zatrzym ał się, m ówiąc przez 
ramię:

—  Dziękować pan: nie będę. Ani 
dziś. ani później. Ale uw ażam  się za 
pani dłużnika. Kiedyś odw dzięczę  się 
pani.

Odszedł, pozostaw ia jąc  mnie stoją­
cą na środku kajuty, z zaciśniętemu pię 
ściami, napróżno usiłującą opanow ać 
wściekle bijące serce.

ROZDZIAŁ XI.
PODEJRZENIA

Reszta nocy minęła zupełnie sp o ­
kojnie. Zjadłam śn iadanie  w  łóżku i 
wstałam późno. Kiedy wyszłam na po­
kład, Klara Bler zaw oła ła  mnie:

—  Dzień dobry, cyganeczko, pro­
szę usiąść koło mnie. Czy pani źle 
s p a ł a 0

—  Dlaczego pani nazyw a mnie cy­
ganką?

—  Nie wiem, pani jest p o d o b n a  do 
cyganki. Czy panią  to o b ra ż a ?  Prze­
zwałam tak  pan ią  od pierwszej chwili 
spotkania. Ma pani w  sobie  coś odręb 
nego. coś, co różni panią  od innych lu­
dzi. Słowem, na ostatku widzę tylko 
dwie osoby, które tnnie nie nudzą: p a ­
nią i pu łkow nika Rice‘a.

—  I mnie pociągnęło  do pani od- 
razu, kiedy pan ią  zobaczyłam^'-'—  za ­
pewniłam  szczerze. —  Panj wybaczy  
mi, że to w yg ląda  na pochlebstw o, ale 
w ydała  mi się pani wcieleniem n a jsu b ­
telniejszej kultury, tego, co jest  na jlep­
sze w  Anglji...

—  Bardzo to miło pow iedziane!—  
zauw ażyła  obojętnie Klara Rler. —  
Ale niech mi pani opow ie  o sobie, cy­
ganeczko! Poco jedzie  pani do Połu­
dniowej Afryki?

O pow iedzia łam  jej, kim był mój oj 
ciec.

—  Pani j^st córką  Karola B eda ing  
feida? O, ja wiedziałam, że pani o k a ­
że się czemś w  tym rodzaju, a  nie zwy 
kła, szarą prow incjonalną panieneczką, 
W ięc jedzie pani szukać p rzedpo topo­
we czaszki?

—  Być może, —  odpow iedz ia łam  
wymijająco. —  Mam rozmaite plany.

—  Boże, cóż za tajemniczość! Ale 
pani m a bardzo zmęczone oczy! Pani 
m usiała  i l e  spać?  A ja  przespałam  
dw anaśc ie  godzin, jak  zabita. Ale w 
nocy głupi służący obudził mnie, od­
da jąc  rolkę filmów, k tórą  wczoraj zgu 
biłam. A zrobił to, na dom iar złego, w 
zadziw ia jąco  m elodram atyczny  sposób:

w sunął rękę przez lluminator i rzuci* 
rolkę na środek kajuty. Pani rozumie, 
jak się przestraszyłam !. Byłam pewna, 
że rzucono w e mnie bom bę!

—  Oto pani pułkownik, —  pow ie­
działam, widziąc zbliżającego się, smuk 
łego „ rodez jańczyka“ .

—  Dlaczego „m ój“ ? Pani podoba 
mu się o wiele wiecej, niż rozumie to 
pani. cyganeczko!

—  Ach, zapom niałam  szalu, —  ze 
rwałam się z miejsca, —  przepraszam  
— ja  zaraz wrócę.

W ym yśliłam  ten głupi pretekst, a- 
by móc się idotnić. Nie wiem dlaczego, 
tow arzystw o  pułkow nika  odb iera ło  mi 
pew ność siebie. N ależał do kategorii 
ludzi, którzy onieśmielali mme.

W bieg łam  do kajuty i o tw orzyłam  
walizkę, szukając  szala, ale zauw aży­
łam odrazu że ktoś rew idow ał moje 
rzeczy. Kto i w jakim celu? Komu po­
trzebny  był przegląd moich fa ta łasz- 
ków ? Kun był mój nieznajomy, k tóre­
go ra tow ałam  w  nocy?

Nie spotkałam go ani razu na po- 
kałdzio, ani w  iadalni, ani tez w salo­
nie. Czy był to pasażer, czy ktoś z o- 
sady  s ta tku?  Kto mógł go ranić i w 
iakim celu?  Dlaczego w padł,  ucieka­
jąc, właśnie do n-ru 17-go°

D opraw dy  na okręcie „Kilmorden 
Castle“ zaczynab  się dziać rzeczy nie 
zwykłe! *

Przeglądnęłam  w  myśli wszystkich 
panów, którzy mogliby w ydać się po­
dejrzanymi. N ieznajom ego narazie nie 
liczyłam, bo  miałam nadzieję, że jed­
nak uda mi sic dowiedzieć o nim cze­
goś w  najbliższym czasie.

1. Sir E ustachy  Pedler, był w łaśc i­
cielem willi, w której zam ordow ano 
jiiękną nieznajomą. O becność jego na 
okręcie w y d aw a ła  mi się nader  podej­
rzaną.

2. Pedgett ,  sekretarz, o tw arzy  za­
w odow ego mordercy, dobija jący  się 
tak gw ałtow nie o kajutę nr. 17. (T*-ze 
ba wyjaśnić, czy on rzeczywiście był 
z sir Eustachym  w  C annes) .

3 M isjonarz Chichester, —  przeciw  
ko niemu przem aw iał tylko upór, z ja 
kim dom agał  się kajuty nr. 17. Ale 
mogło to w yp ływ ać  jedynie  z w rodzo­
nego uporu.

V/ każdym razie postanow iłam  za ­
wrzeć z nim bliższą znajomość. Po 
przeprow adzeniu  powyższego  bilansu, 
znajomości, zaw iązałam  szal na głowę 
i pośpiesznie  udałam  się na pokład. 
Pierwsze moje kroki były nader  p o ­
myślne: misjonarz siedział przy s tob- 
ku i pił herbatę . Zwróciłam się do nie­
go z najsłodszym uśmiechem, na jaki 
s tać mię było. ,

—  Mam nadzieję, że ojciec nie 
gn iew a  się na umie za mój upór w czo  
ra jszy?

—  D obry  chrześcuanin  powinien 
umieć przebaczać, —  odpow iedzia ł 
chłodno pastor.

—  Czy to jest  p ierw sza podróż  oj­
ca do Afryki?

—  Do Afryki Południowej, tak. Ale 
w Cenrralnej Afryce spędzitem dwa la 
ta wśród  kannibalów.

—  Ach, to ciekawe! Dlaczego oni 
księdza nie zjedli?

—  Nie można mówić tak lekkomyśl

nie o świętych rzeczach, miss B edding 
feld'

—  Nie wiedziałam, że karmioalo- 
w ie są dla księdza świeci!

Z daje  się, że w istocie Chichester 
był iuealnym misjonarzem. P izvoom - 
nieli mi słe znajomi duchowni p row in­
cjonalni. Żaden z nich, nie posiadał tej 
dozy dobrotliwości. Ale w jaki sposób  
m ógł on spędzić dw a la ta  w Atryce 
Centralnej, zachow ując  białą ce rę0

To dziwne. A przyrem robił w raże ­
nie solidnego, spokojnego człowieka, 
zbyt spokojnego!.. Jednak  miał w  so 
bie coś z opere tkow ego misjonarza...

W tym czasie Eustachy  Pedler. mi 
ja jąc  nas, nachylił się i podniósł jakąś 
kartkę z podłogi.

—  P an  to zgubi!
Odszedł, nie zatrzymując się, nie 

zauw aży ł nawet, jakie w rażenie  zrobi­
ło to na Chichesterze.

Ale ja zauw ażyłam  doskonale: mi­
sjonarz pozieleniał i wsunął kartkę do 
kieszeni

—  To... kazanie... które przygoto­
wałem. —  tłumaczył się z nieszczerym 
uśmiechem.

Kazanie! Nie, p. Chichester nie stał 
na wysokości zadania . Jaka  szkoda, 
że napierek  znalazł sir Eustachy P e d ­
ler, a  nie ja!

Po  śniadaniu podeszłam do Klary 
Bler, która pita kawę w  tow arzystw ie  
sir Eustachego Pedlera. Rozmawiali o 
W łoszech

(D. e .  n .)
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